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Istąpięnie Rządu tow. Bluma
Krótkotrwały tryumf oligarchii finansowej i reakcji w e  Francji

Nowy Rząd może utworzy* tylko Front Ludowy
W  poniedziałek o godz. 2 min. 

30 nad ranem premier Blum u- 
dał się do prezydenta Republi­
ki, aby złożyć swoją dymisję.

W edle relacji agencji Hava- 
sa szczegóły dymisji Rządu 
Bluma przedstawiają się, jak 
następuje: O godz, 1 min, 45 
Blum zwołał do hotelu „Ma- 
tignon", gdzie odbywały się 
obrady rady ministrów, repre­
zentantów ugrupowań w iększo­
ści w  Izbie Deputowanych. 
Przybyli kolejno: socjalista
Fevrier, radykał Campinchi, La 
Faye ze związku socjalistyczne­
go, Renaitour z niezależnej le 
wicy, komuniści: Duclos i Git- 
ton, oraz Bergery i Frossard ze 
związku socjalistyczne - repu­
blikańskiego, a także przewod­
niczący i sprawozdawca komisji 
finansowej Izby Deputowanych. 
Reprezentanci ugrupowań w ię ­
kszości opuścili hotel „Ma- 
tignon" o godz, 2 min, 25 w no­
cy, po czym Campinchi oświad  
czył, iż Rząd postanowił po na 
radzie z powyższymi przewód 
cami

PODAĆ SIĘ DO DYMISJI.
Zawiadamiając zebranych o 

decyzji Rządu podania się do 
dymisji Blum oświadczył, i z 

niezwłocznie uda się do P rezy­
denta Republiki, by oficjalnie 
zgłosić ustąpienie gabinetu.

Przed udaniem się do Pałacu  
Elizejskiego Blum przyjął o 
godz, 2 min. 35 dziennikarzy, 
którym złożył dłuższe oświad­

czenie, wyłuszczając powody I na czele całego gabinetu przy- 
S S  w y Ł a ją c  p W o w  by! do M .  E h.elsk .ego
nie większości Izby Deputowa 
nych i zwolennikom Rządu w 
senacie oraz wzywając swych  
przyjaciół politycznych i zwolen
ników .
EO ZACHOWANIA ABSO­
LUTNEGO SPOKOJU I ZIM­

NEJ KRWI.
O godz. 3-ej w  nccy Blum

gdzie został przyjęty przez 
Prezydenta Lebruna, na któregc 
ręce złożył dymisję Rządu, 
Prezydent dymisję przyjął, po­
wierzając Blumowi prowadzenie 
spraw bieżących.

O godz. 3 min. 15 ministrowie 
opuścili Pałac Elizejski, 
POZOSTAŁ JEDYNIE CKAU

TEMPS, 
który konferował z prezyden 
tem Lebrunem aż do godz. 5-e; 
rano. W  międzyczasie o  godz. 
3 min. 30 przybył do pałacu Eli 
zejskiego przewodniczący se 
natu Jeanneney, który opuścił 
pałac w  pięć minut później, po 
czym przybył przewodniczą­
cy Izby Deputowanych Her- 
riot, który konferował z pre

Nowy Hząii Frontu Ludowego ̂
Przewódca radykałów Chautemps na czele gabinetu

leży w rekach socjalistówDecyzja
Po nocnych konsultacjach 

prezydent Lebrun powierzył- 
w poniedziałek o godz. 9-ej ra­
no misję tworzenia gabinetu, 
zgodnie z powszechnymi o cze­
kiwaniami kół politycznych, 
ministrowi stanu w Rządzie'

Ocena sytuacji we Francji

Front Ludowy istnieje nadal
Każdy Rząd będzie zależny od socjalistów

W  kołach politycznych sytuacja obecna oceniana jest w spo­
sób następujący:

W  IZBIE NIE MA OBECNIE ŻADNEJ INNEJ WIĘKSZOŚCI 
POZA WIĘKSZOŚCIĄ „FRONTU LUDOWEGO11, KTÓRA 
ISTNIEJE NADAL.

W łonie tej w iększości między radykałami z jednej a socja­
listami z drugiej strony powstały wszakże głębokie rozbież­
ności co do polityki finansowej i zagranicznej.

Senat obalił w niedzielę
NIE TYLE RZĄD BLUMA, ILE MINISTRA FINANSÓW

AURIOLA.
To też Auriol wrócić do kierownictwa polityki finansowej 

już nie może.
BLUM NATOMIAST MÓGŁBY POWRÓCIĆ NIE TYLKO 

JAKO MINISTER STANU, ALE NAWET JAKO SZEF GA­
BINETU W  RAZIE NIEPOWODZENIA MISJI CHAUTEMP- 
SA.

W każdym razie Rząd, który zostanie utworzony 
BĘDZIE UZALEŻNIONY OD PARTII SOCJALISTYCZNEJ, 

A TYM SAMYM OD BLUMA, 
nawet gdyby Blum i socjaliści nie weszli do gabinetu.

Uznanie dla Rządu tow. Bluma
Z a p o w i e d ź  w a ik l  z o l ig a r c h ią  f i n a n s o w ą

Posiedzenie Izby Deputowanych wznowiono o godz. 2 m. 30 w 
nocy. Przewodniczący Herriot oświadczył, iż Rząd nie zamierza 
domagać się kontynuowania debaty nad projektem ustawy o pełno­
mocnictwach. Posiedzenie natychmiast przerwano w absolutnym 
spokoju.

O godz. 2 min 35 zebrał się senat, który natychmiast zawiesił 
obrady. Przewodniczący ma zawiadomić o terminie następnego 
posiedzenia.

Natychmiast po zamknięciu posiedzenia Izby Deputowanych, ze­
brała się socjalistyczna grupa parlamentarna, która jednogłośnie 
uchwaliła rezolucję, potępiającą senat, usprawiedliwiającą stanowi­
sko Rządu Bluma oraz wyrażającą ustępującemu gabinetowi wdzię­
czność i uznanie. Rezolucja kończy się zapowiedzią walki z oligar­
chią finansową i  reakcją.

Bluma i przewódcy radykałów  
p. Kamilowi Chautemps, który 
misję przyjął i rozpoczął odra- 
zu rozmowy. Od rezultatów  
rozmów uzależnił swą ostatecz­
ną decydującą odpowiedz.

NAJWIĘKSZE ZAINTERE 
SO W  ANIE BUDZĄ W TEJ 
CHWILI ROKOWANIA CHAU 
TEMPS Z SOCJALISTAMI, 
BOWIEM OD USTOSUNKO  
W ANIA SIĘ PARTII SOCJALi 
STYCZNEJ I OD ZGODY 
PARTII NA WYZNACZENIE 
MINISTRÓW DO RZĄDU ZA ­
LEŻY POWODZENIE AKCJI 
POLITYCZNEJ CHAUTEMPS.

Przebieg ostatnich wypadków  
w ciągu nocy, nad ranem i w 
ciągu dnia przybrał naprawdę 
charakter kalejdoskopowy. Dy­
misja Rządu nastąpiła późną no.

Icą o godz. 2.30 w wyniku nad 
zwyczajnego posiedzenia rady 
gabinetowej, do którego przy­
byli kolejno w szyscy najwybit- 

i niejsi przewódcy stronnictw, 
wchodzących w skład „Frontu 
Ludowego'1. Do godz. 3-ej nad 
ranem, zarówno Izba Deputo­
wanych, jak i Senat oczekiwa 
ły  na decyzję rady gabinetowej, 
która mogła się zdobyć jeszcze 
na przedstawienie nowej formu 
ły kompromisowej. Taka kon 
cepcja, jak oświadczył zresztą 
po zakończeniu obrad rady ga- 

. binetowej przewodniczący klu 
bu parlamentarnego partii ra

dykalnej dep. Campinchi, w ysu­
nięta była na posiedzeniu rady 
gabmetowej, lecz potraktowana 
tylko jako m ożliwość teoretycz 
na,
PREMIER BLUM BOWIEM, 
JAK RÓWNIEŻ MINISTRO­
WIE SOCJALISTYCZNI ZDE­
CYDOWANI BYLI JUŻ OD 
SZEREGU GODZIN N A ZŁO 

ŻENIE DYMISJI.
Gdy późną nocą rozeszła się 

wiadomość o oficjalnym zgło 
szeniu dymisji przez Bluma, 
senatorowie i deputowani, o- 
czekujący w  komplecie na wia 
domości, poczęli się powoli roz 
chodzić, jednocześnie bowiem  
stało się wiadomym, że Rząd 
zaniechał wygłoszenia uroczy, 
stej deklaracji przed Izbą Depu­
towanych, jak to było pierwo 
tnie oczekiwane.

W kołach politycznych od- 
razu zdano sobie sprawę, iż 
przewlekanie kryzysu może gro 
zić poważnymi konsekwencja­
mi w  obecnej sytuacji finanso­
wej. To też prezydent Lebrun, 
mimo spóźnionej nocnej pory, 
rozpoczął natychmiast rozmo­
w y z przewodniczącymi Senatu 
i Izby Jeanneney i Herriotem. 
W rozmowach tych jednomyśl 
nie wymieniano jako jedynego 
kandydata Chautemps, który 
ostatnio odgrywał bardzo po­
ważną rolę w  rozmowach za-

iulisowych. Rozumują tu, źe 
MIMO DYMISJI BLUMA 
WIĘKSZOŚĆ „FRONTU LU­
DOWEGO1* NIE ZOSTAŁA  

NARUSZONA.
Przyszły Rząd musi więc 

wyjść z łona tej w iększości.

zydentem Republiki około pól
godziny.

W edle agencji Havasa po­
wszechna opinia wskazuje w da 
nym wypadku na Chautemps, 
itóry opuszczając o  godz. 5-ej 
rano pałac Elizejski, powstrzy­
mał się od wszelkich oświad-
czeń. ,

Dążenie do jak najszybszego 
rozwiązania kryzysu, podykto-' 
wane jest względami na sy- • 
tuację finansową oraz wzglę­
dami na zbiegające się w  ty­
godniu bieżącym  konflikty spo­
łeczne. Na poniedziałek pro­
klamowano strajk powszechny 
w  przemyśle budowlanym, a na 
w torek w  odpowiedzi na ten  
strajk przem ysłowcy budowla­
ni zapowiedzieli zamknięcie 
wszystkich zakładów. W e śro- 
dę grozi jeszcze wybuch strap 
ku pracowników hotelowych i 
restauracyjnych. iW. tych w a ­
runkach istniałoby zatem m o ilr

DOJŚCIA ULICY DO GŁOSU,
co mogłoby sytuację pow aż­

nie skomplikować.

Przesilenie we Francji
G ł o s y  o p i n i i

b a m i je s t  b a rd zo  g łę b o k i. S en a t sta.
o b ro n ie  w olnego  ru c h u  kaPrzesilenie rządowe we Francji 

jest w toku. Jeszcze nie czas na 
szczegółowe omówienie. Przyta­
czamy tylko kilka głosów praso- 
wych»

Bratni „Dziennik Ludowy11 pi­
sze: .

S enat, k tó ry  n ie  je s t  w yrazem  bez­
p o śred n ie j w oli n a ro d u , gdyż w ycho­
dzi z g łosow ania  o g ran iczonego , rzu. 
ca k ło d y  p o d  no g i R ządow i L udow e­
m u  u tru d n ia  m u  d z ie ło  san ac ji finan . 
sów  państw a. T a k i je s t fak tyczny  stan  

rzeczy.
„Kurier C odzienny“ (warszaw­

ski) pisze b. trafnie:
P rz e s ile n ie  o b ecne je s t  za ta rg iem  

m iędzy  Izb ą  D epu to w an y ch , odpo  
w ied n ik iem  naszego S e jm u , w ybraną  
w  pow szechnym  g łosow an iu , a  S ena­
tem , Iz b ą  W yższą z ło żo n ą  d ro g ą  po 
ś red n ich  w yborów , z  po lity k ó w  sta r 

szego p o k o len ia .
G ospodarczo  ro zd źw ięk  m iędzy  I z

Francja nie ełice faszyzmu

goęsna renegata Dorfota
Przegrał wybory we własnym  okręgu

W uzupełniających wyborach do Rady miejskiej w Saint Derjs, 
która była przez długie łata fortecą Doriota, lista Frontu Ludowe­
go zdobyła 10.524 głosy, zaś lista faszystowskiej partii ludowej, 
której przewódcą jest renegat Doriot tylko — 6966 głosów.

Po ogł03zettu wyników głosowania Doriot wystosował do prze­
wodniczącego Izby Deputowanych pismo, w którym zrzeka się man­
datu, aby „móc poświęcić cały swój czas pracy nad zjednoczeniem 
sił antykomunistycznych całego kraju".

w ał n p . w ------
p ita łó w  i  zarząd za jący ch  ty m i kap i- 
ta ła m i ban k ó w . Izb a  u d z ie liła  rząd o ­
w i p e łn o m o cn ic tw  m . in . i  d la  spo ­
w odow ania p o w ro tu  do  k ra ju  tych  
m ilia rd ó w , k tó re  u c ie k ły  zag ran icę . 
S en a t b ro n i s ta ry ch  p raw  p ry w atn y ch  
k ap ita łó w  —  Izb a  godzi się na ich  

o g ran iczen ie ...
J a k  w idać , p rzes ilen ie  obecne się­

ga do  po d staw  u s tro ju  p o litycznego  i  
gospodarczego  F ra n c ji.

In te re su ją c y m  a k o m p an iam en tem  
p rz e s ile n ia  b y ły  w czorajsze w ybory  
w S t. D en is , o k ręg u  w odza p raw icy  
D o rio ta . P o n ió s ł  o n  p o ra ż k ę . F ro n t 
Ludow y zw yciężył. W zm acn ia  to na­

tu ra ln ie  pozycję  B lum a w rozgryw ce.

„W iecz. W arszawski
O p in ię  p o lity czn ą  p a s jo n u ją  dwa 

p y ta n ia : K to  b ę d z ie  n as tęp cą  Bluma 
i  ja k  za reag u je  n a  o b a le n ie  p rzez  se­
n a t G en e ra ln a  K o n fe d e ra c ja  P ra cy .

15-ia m i n  miilpiii I. W
W niedzielę G. Śląsk obchodził 

15-tą rocznicę swego przyłączenia 
do Polski. My, socjaliści, organi­
zujemy swą własną wielką uroczy­
stość, połączoną z wielkim zjazdem 
robotniczym, w dniu 4 lipca. W ów ­
czas omówimy obszernie tę rocz­
nicę.

Ale już dziś podkreślimy ogrom­
ną rolę robotnika polskiego w w al­
ce o polski Śląsk. Tego robotnika, 
który dziś jest odcięty od Sejmu, 
od możliwości wpływania na losy 
państwa. Czy to nie spowodowało 
fałszywego tonu w niedzielnych 
uroczystościach?

Przypominamy udział szeregu

naszych działaczy socjalistycznych 
w powstaniach górnośląskich.

Przypominać znaczenia śląska o- 
gólowi robotniczemu naturalnie nie 
potrzebujemy. Ale czy wspomnia­
no na uroczystościach niedzielnych 
wyraźnie o tym, kto dziś z pośród 
naszych sąsiadów chciwym okiem 
spogląda na polski Śląsk? i nawet 
od czasu do czasu, gdy już nerwy 
nie wytrzymują, pisze i mówi o  
tym wyraźnie?

W tych dniach uroczystych prze­
syłamy naszym t.t. górnośląskim, 
przede wszystkim naszym ciężko 
walczącym o lepszy los Łt. górni­
kom serdeczne pozdrowienia. Spot­
kamy się 4  lipcal



i

Str. 2

Złudzenia
P o  zjeździe  M łodej Wsi

Onegdaj, w  niedzielę, odbył się 
■ w W arszawie zjazd  W iejskiej or 

ganizacji sanacyjne} „Młodej 
W si" . Daliśmy o nim obszerne spra 
wozdanie. Owszem zjechało się 
dość dużo chłopów —  co przy  w ia­
domych ułatwieniach dziwnym  
nie jest. Przebieg zjazdu  i pocho 
du bynajmniej nie był tak idealnie 
gładki, ja k  to przedstawia prasa 
sanacyjna: rozlegały się okrzyki 
RÓ ŻN E, niekoniecznie ortodoksal 
nie „młodo * w iejskie"... słyszano  
tam  imię przewódcy ruchu ludo­
wego i inne, jeszcze bardziej zna  
mienne słowa.

Z ja zd  był poprzedzony atakiem  
prasy ziem iańskiej — „S Iowa" i 
„Czasu". W szak to organizacja pra 
wie „komunistyczna", pisał 
„Czas". —  chce ziem i bez o d szko ­
dowania ,nie ma należytego sza- 
sunku dla kieru, a  pozatym  —  to 
intryga „lewicującej" „Napra­
w y"; w szak z ja zd  jest anty-ozo- 
nowy ;gdzie konsekwencja?! Tak 
rozpaczliwie wołała prasa konser­
watywna, tak niezmiernie czuła — 
ja k  ten sejsm ograf —  na w szyst­
ko ,co może dotknąć przywilejów  
ziemiańskich. A „Gazeta P olska" 
poparła zjazd , pod warunkiem ato­
li, żc organizacja zajm ie się pracą 
w ychow aw czą ,drobiazgami lokal­
nymi i  bynajm niej nie będzie wkra 
czła na teren ani wielkich zagad­
nień politycznych ani podstawo­
wych problemów społecznych.

Po tych wstępnych przypom ­
nieniach łatwo zrozumiemy całą 
mechanikę zjazdu . Istotą Z jazdu  
je s t próba ZW E K SLO W A N IA  
WIELKIEGO RUCHU CHŁOP­
SKIEGO N A  T O R Y  SA N A C Y ) 
N E. Chodzi o to, żeby usunąć z 
porządku dziennegp  w ruchu 
chłopskim dwie sprawy: DEM O­
KRACJI /  RAD YK A LN E } R E ­
FO RM Y ROLNEJ. To właśnie jest 
ukrytym  sensem zjazdu. Ma być 
przeciwstawieniem  przedew szyst- 
kiein ludowcom i socjalistom.

Ale takim  razie konserwa  
chyba nie powinna była obawiać 
się takiej „Młodej W si"? Obawy 
są  podyktowane głównie niechę­
cią do Naprawy. A  pozatem  kon­
serwa boi się nawet cienia, nawet 
najm niejszego objawu ruchu 
chłopskiego: co może dać dobrego 
ziemianom i magnatom ruch mło 
dzieży wiejskiej? N a razie, p rzy­
puśćm y, jest na sanacyjnym  łań­
cuszku... ale czy się nie urwie?! Po 
zjeździe  jednak „Czas" ju ż  trochę 
się uspokoił. Zw łaszcza „brak roz 
politykow ania“ — powiada—spra­
wiał dodatnie wrażenie; tylko, mło 
dzieży (naprawdę ludzi młodych) 
było trochę zamało!... Liczba u- 
czestników była bardzo skromna  
w porównaniu z  Nowosielcami, mi­
mo w szystkich ułatwień. Ale 
„Czas" mimo w szystko podejrzli­
wie trochę się boczy i niepokoi. 
Istotnie ,powiada, radykalnych 
liascl agrarnych nie było... ale to 
v:taśnie jest dziwne; czy to prze­
sunięcie się „w kierunku umiarko 
wanym" nie je s t poprostu koniun 
kfuralną maską?

lak w idzim y, stary i doświadcza 
ny „Czas" nie ufa tej robocie. 
Wie, że w głębiach mas chłop­
skich odbywają się wielkie proce 
sy, że dojrzewają wielkie zm iany: 
czy ta Młoda Wieś ją  p ow strzy­
ma? czy nie będzie zm uszona sa ­
ma rzucić radykalniejszych ha­
seł?

Przejźdm y jednak do samego 
zjazdu  i deklaracji ideowej. W e­
dle naszej opinii cały ten zjazd , 
cała ta kosztowna impreza jest 
P O LITYK Ą ZŁU D ZEŃ. Reżyseria  
je s t widoczna, w szystkie spręży­
ny całego mechanizmu są jasne. 
Z jazd  skierowano przeciw socjali­
stom  i ludowcom, przeciw partiom, 
przeciw demokracji i radykalnej 
reformie rolnej, natomiast wedle 
endeckiej recepty, spróbowano  
zwekslować przeciw żydom . To 
w szystko .

O partiach mówił p. Gierat we­
d/e recepty „nowej demokracji“ z  
ozonowego „Kur. Porannego":

Chcemy, by w historii ruchu chłop­
skiego w Polsce ten długoletni okres
zatruwania od młodości duszy chłop­
skiej partyjnymi hasłami zapisany zo­
stał do bezpowrotnej przeszłości. —
Chcemy, by młode pokolenie chłop­
skie w Polsce odwróciło się od zbu.
twiałych już ze starości kramików par

tyjnych i wchodziło w życie z wiarą 
w konsolidację ruchu chłopskiego w 
Polsce na nowych zasadach.
Oklepane, niemądre frazesy. Wie 

my dobrze, w jak ie j hurtowni to- 
wszystko się fabrykuje. A  w „de­
klaracji ideowej" mamy obok 
różnych ogólników wystawiony  
postulat emigracji żydowskiej, 
poza tym  bardzo mało konkret­
nego. N ie ma nic ani o prawach 
ludu, o demokracji, ani o ziemi, 
reformie rolnej. Tc dwa podsta­
wowe braki wystarczają; charak­
teryzują wymownie całą ideolo­
gię zjazdu. W  jednym  miejscu  
jest wzm ianka o jakiejś „demo­
kracji zorganizowanej“. do k tó ­
rej ma prowadzić „praca g ro ­
madzka". Ale co to jest „demo­
kracja zorganizowana"  — niewia­
domo. Zapewne coś w rodzaju „no­
w ej demokracji" pp. ozonistów. 
Taka sobie „demokracja" — bez 
demokracji.

Zapewne, coś trzeba było dać 
nawet tym  chłopom. To też obok 
głębokiej czci dla religii powie- 
dzianem jest iv deklaracji:

Organizacja związków wyznanio­
wych winna być w dziedzinach, zwią­
zanych ze sprawami świeckimi pod­
porządkowana Państw-u i przygotowa­
na do idei przewodniej Rzeczypospo­
litej. Dobro życia religijnego jak  i 
politycznego wymaga, aby związki wy­
znaniowe nie mieszały się do poli­
tycznego organizowania społeczeń­
stwa.
Klery kali zapewne zaprotestują  

przeciw tym  bardzo łagodnym  
zresztą  zwrotom  antyklerykalnym. 
Jest jeszcze kilka słów o „plano­
wej gospodarce" i powszechnym  
nauczaniu. Ale to ju ż  wszystko.

Pow tarzam y  — NIC o dwttch 
sprawach centralnych, zasadni­
czych, podstawowych. Nic o demo­
kracji i nic o reformie rolnej. 
W prawdzie p. Gierat zastrzegł 

się, że ruch m łodowiejski pośw ię­
ca się zadaniom wychowawczym: 
„politykę zostaw ia starszemu spo­
łe c z e ń s tw u A le  „starszy-ch“ chło­
pów na zjeździe  było sporo.

Zresztą  skoro omówiono sprawę 
obronności, szkoły, planowej gos­
podarki, kwestię żydow ską etc. 
należało by chyba wyraźnie po­
wiedzieć coś o prawach chłopa u1 
państwie, o jego głosie, o jego roli, 
o udziale iv rządach. Ale nic! Ani 
słowa.

Otóż N A SZ Y M  ZD ANIEM  
JE ST  TO W ŁAŚN IE PO LITYKA  
ZŁUDZEŃ.

Jest to próba obejścia, przem il­
czania najistotniejszych próbie- 
mów dzisiejszej Polski. Jest to 
sprowadzenie roli chłopskiej or­
ganizacji do rozgrywki z  nieza­
leżnym ruchem ludowym, z  lu­
dowcami i  socjalistami.

To się nie uda i udać się nie mo­
że. Jest to niebezpieczna naiw . 
ność polityczna, która dla celów  
salwowania wpływów wiadomych 
grup nie chce widzieć tego, co się 
dzieje w masach chłopskich, Tych 
podstan’owych problemów prze­
skoczyć się nie da — dziś chłop 
przede w szystkim  żąda P R A W ,  
wpływów, głosu, udziału w rzą­
dach.

ślepcam i politycznym i są ci, 
którzy tego nie w idzą! Czy na­
prawdę sądzą, że  iv ten sposób  
najlepiej służą Państwu i jego  
obronności!!

K. CZAPIŃSKI

Przegląd prasy
ZJAZD MŁODEJ WSI.

O Zjeździe Młodej W si piszemy 
obszernie w  dalszym artykule. Tu 
zacytujemy tylko dość zabawne 
sprawozdanie „Czasu". „Czas", 
jak wiadomo —  organ ziemian 
przede wszystkim, trochę się je­
szcze boi tej organizacji, ale cie­
szy się, że na zjeździe mało było 
polityki:

Jako obiaw bardzo dodatni należy 
podkreślić brak rozpolitykowania, co 
odczuwało się tak w rozmowach z 
uczestnikami, jak i nawet podczas 
pochodu przez miasto.

A więc to jest „dobre". „Czas" 
także cieszy się z tego, te  „brak 
w deklaracji kwestji agrarnej". 
Ale stwierdza, że ten młodowiejski 
zjazd w ypadł stosunkowo słabo, 
jeśli porów nać go np. z ludowco­
wymi Nowosielcami. Zwłaszcza, 
że ludowcy musieli walczyć z tru ­
dnościami, a Młodej W si dano do 
dyspozycji wszelkie udogodnie­
nia:

Należy wziąć pod uwagę trudności, 
z którymi mieli do czynienia uczestni­
cy zjazdu w Nowosielcach, oraz róż­
ne ułatwienia i możnych protektorów 
kongresu warszawskiego Związku Mło 
dej Wsi. Nie małą atrakcją tego zjaz­
du była również stolica, co wpłynęło 
niewątpliwie bardzo dodatnio na frek­
wencję. Do stolicy na Zjazd Młodej 
Wsi uczestnicy jechali wygodnie, po­
ciągami popularnymi, korzystając z 
poważnych zniżek; do Nowosielec — 
ciągnęły zastępy chłopskie piesze i 
furmankami z najoddleglejszych oko­
lic.

Tak, „Czas" nie lubi „Napra­
wy". Nie ufa także sile tej „Mło­
dej W si". „Czas" pisze, że po­
chód młodowiejski wznosił „różne 
polityczne okrzyki'1. Jednak! Ale 
jakie —  nie podaje.
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Zjazd Z.Z.K.
II dzień obrad

Posiedzenie przedpołudniowe
Przed porządkiem dziennym od­

czytano list z pozdrowieniami dia 
Zjazdu od Związku Kolejarzy nie­
mieckich w Czechosłowacji.

Drugi dzień obrad rozpoczął się
od

SPRAWOZDANIA KOMISJI 
EKONOMICZNEJ,

które w obszernie ujętym refera­
cie dał tow. Maxamin.

Najważniejsza grupa wniosków 
dotyczy spraw  uposażenia. Spra­
wozdawca omawia sytuację uposa 
żeniową, która wyraża się w 1935 
r. i obecnie cyfrą 71,2, jeżeli rok 
1929 przyjmiemy za 100.

Zapowiedziana przy w prow adze­
niu podatku specjalnego w alka ze 
spekulacją i drożyzną, nie wyszła 
dotąd ze sfery papierowych okól­
ników. Tymczasem obserwujemy 
wielką zwyżkę cen, m ającą swe 
źródło w ogólnej polityce gospo­
darczej. Nie sięga się do tajemnic 
produkcji,, ograniczając się do kro 
ków, obliczonych raczej na efekt 
zewnętrzny, jak ściganie detalisty 
i t. p. Konsument dobrodziejstwa 
tych posunięć nie odczuł dotąd, 
natomiast odczuwa boleśnie wielką 
zwyżkę cen w ostatnich czasach.

Dlatego najważniejszym postu­
latem jest podwyżka płac i zniesie­
nie podatku specjalnego.

Dalej — postulat zmiany niezdro 
wych stosunków służbowych przez 
skasow anie tajnej kwalifikacji i 
wprowadzenie listy starszeństw a 
przy aw ansach; o raz spraw a cza- 

' su pracy.
W szystkie postulaty omawia do­

kładnie rezolucja, którą podamy 
oddzielnie.

SPRAWOZDANIE KOMISJI 
ORGANIZACYJNEJ.

Na Zjazd przybyło 217 delega­
tów z 118 kół. Komisja stwierdzi­
ła, że wszyscy oni zostali praw o­
mocnie w ybrani, wobec czego kar­
ty ich są ważne. Sprawozdawca 
tow. Ożga.

KOMISJA OŚWIATOWA.
przedłożyła obszerną rezolucję, u- 
zasadniającą, dlaczego i jaką p ra­
cę kulturalno - ośw iatow ą ZZK 
musi prowadzić. Spraw ozdaw ca 
tow. Froelłch odczytuje motywy, 
z których podajemy najw ażniej­
szy:

przez nas człowieka, nie można g o l dzielił mówcom tow. W ojewoda, 
pozostawić jedynym wpływom [ apelując o uchwalenie wniosków, 
mieszczańskiego środowiska, alej ściśle opracowanych przez komi- 
trzeba go objąć własnym inter, 
sywnym oddziaływaniem ośw iato­
wym

SPRAWOZDANIE KOMISJI 
FINANSOWEJ.

Tow. Odrobina obszernie om a­
wia wnioski Zarządu Głównego i 
Kół, oraz wszystkie zagadnienia 
finansowe. Wnioski idą w kierun­
ku podwyższenia odpraw  przy ze- 
merytowaniu i odpraw pośmier­
tnych. Ale podwyżka musi być 
zgodna z obliczeniem, aby zw ią­
zek tućgł podołać przyjętym na 
siebie zobowiązaniom.

Dalej — ważna spraw a obniże­
nia składki dla pewnych, gorzej 
uposażonych grup. aby w szcze­
gólności móc przyciągnąć do 
związku sezonowych pracow ni­
ków prywatnych kolei i przedsię­
biorstw kolejowych.

DYSKUSJA.

W dyskusji, k tóra objęła wszysl 
kie sprawozdania, przemawiali t.t.: 
Stela (Kraków), Drążkiewicz (Ząb­
kowice), Frank (Łazy), Kostrzyński 
(Stanisławów), Gorlitz (Przemyśl), 
Kępiński (Dąbrowa), Ptoszaj (Skar­
żysko), Kalinowski (Kołomyja),
Antczak (W arszawa), Knyczała
(Częstochowa).

Na wniosek 10 członków Zjazdu 
dyskusję zamknięto. W yjaśnień u-

sje, które wyłonił Zjazd

GLOSOWANIE.
Rezolucje komisji ekonomicznej 

i oświatowej zostały jednomyślnie 
przyjęte.

W moski Kom. finansowej zosta 
ły p rzy jąć  olbrzymią większością 
głosów.

* *
*

Na posiedzeniu popołudniowym 
po sprawozdaniu Komisji Orga- 
nizacyjnej zjazdu dokonano \vy- 
boru nowych władz Związku oraz 
przyjęto rezolucję organizacyjną, 
o charakterze ideologicznym, wzy­
w ającą do skupiania wszystkich 
sił w szeregach organizacji kla­
sowej. Rezolucja żąda roz­
wiązania obecnych ciał usta­
wodawczych i rozpisania nowych 
wyborów na zasadach dem okra­
tycznej ordynacji wyborczej. Re 
zolttcja stwierdza, że przyszłoś? 
Państw a i mas pracujących leży 
na drodze wolności i demokracji.

Końcowe przemówienie w ygło­
sił tow, Packan, podkreślając 
mocne stanowisko, jakie zajął
Zjazd w obronie pracowników 
kolejowych, przeciwko faszyzmo 
wi i w ogronie demokracji.

Z jazd zakończono okrzykiem 
„W olność" i odśpiewaniem „Czei 
wor.ego Sztandaru".

ARTYKUŁ „KUR. PORANNEGO".
Głośna już arogancka napaść p 

Rek. w  „Kur. Porannym " na za­
robki robotnicze 1 związki zaw o­
dowe, a także na starych piłsud- 
czyków, wywołała słowa oburze­
nia w  szeregu pism. „Dzień. Po­
ranny" pisze:

Do wywodów p. K. Czaplińskiego 
można by jeszcze dodać: Popisy „de­
mokratyczne" i „antyrobotnicze" pu­
blicystów „Kuriera Porannego" — 
wywodzących się z nielicznej i bez 
znaczenia grupki „młodych narodow­
ców", czyli neo-endeków — mają cha. 
rakter jekgdyby egzaminu. Totalizm 
i faszyzm jest znienawidzony przez 
społeczeństwo polskie, trzeba więc 
treść zachować ale tytuły pozmieniać. 
Z tej właśnie zdolności wymanewro­
wania i  uratowania znienawidzonych 
haseł zdają egzamin publicyści no­
wego „Kuriera Porannego".
T ak sztuka daw ania nowych 

tytułów — to w ażna sztuka. W  
starej anegdocie pewien mnich 
chciał zjeść kurę, ale się bał; 
ochrzcił tedy ją „rybą" i spokojnie 
spożył. W  „Kur. Porannym " pu­
blicyści nazywają totalizm „no­
w ą dem okracją" — i mają nadzie­
ję, że tego nikt nie spostrzeże i że 
społeczeństwo połknie totalistycz- 
ne pomysły w nowym opłatku. Na­
iwni ludzie.

ZGODA W NARODZIE. 
ONR.y obu odcieni tłuką się w 

najlepsze, kijami, łomami i t. d. 
„Wiecz. W arsz." donosi:

„Nieznani sprawcy dokonali napa­
du i pobili jednego z redaktorów t. 
zw. Ruchu Młodych (grupa „Falan­

gi") Tadeusza Lipkowskiego ora* re­
daktora „Wszechpolaka" Rodziewicza.

Sprawa ta ma związek a napadami 
na redaktorów „ABC". Do napadów
tych przyznali się działacze t. zw. Ru­
chu Młodych, grupujących się dokoła 
tygodnika „Falangi".
„ABC" ze swej strony informu­

je, że pp. Lipkowski i Rodziewicz 
zostali „spoliczkowani". Jest to —  
pow iada —  odpowiedź na „napa­
dy uliczne na redaktorów  naszego 
pisma".

W krótce zapewne dojdzie do 
użycia broni maszynowej — i 
wówczas zapanuje napraw dę zgo 
dc w  endekującytn „narodzie". 

NASZ „SEJM" ECHA ZJAZDU 
ZARZEWIAKÓW. 

„Depesza" kpi sobie z sesji sej­
mowej i z „Gazety Polskiej", któ­
ra oburzyła się na zjazd zarzewia 
ków za „toksyny" (truciznę) de­
m okratyczne:

byle nie poddawać krytyce podstaw 
prawnych i bytowania dzisiejszych 
ciał, pobierających diety przy ul. 
W iejskiej!

Nie to, że choćby ucieszne wałko­
wanie bieżącej sesji nadzwyczajnej, 
kompletna indolencja w odegraniu po­
ważniejszej roli w życiu państwowym 
i w stosunku do rządu, uświadomiły 
społeczeństwo o wartości dzisiejszego 
„parlamentu". Dla niepoprawnej grup­
ki, zaczajonej poza kolumnami „Ga­
zety Polskiej", każde żądanie zmiany 
ordynacji wyborczej jest „toksyną".

Jest nią zaiste, ale tylko dla owej 
grupki— Natomiast dla atmosfery ży­
cia publicznego — jest ona środkiem 
przeczyszczającym. K. Cz.

Ekscesy w Częstochowie
(Telef. od własnego korespondenta)

Urządzanie pogromów przy ka­
żdej okazji jakiegokolwiek zatar­
gu pomiędzy żydem a chrześcija­
ninem poczyna stawać się zw y­
czajem endecji. W  sobotę i niedzie­
lę widownią takich tragicznych 
zajść stała się Częstochowa.

Podczas kłótni pomiędzy żydem  
furmanem a tragarzem kolejowym, 
ten ostatni! padł trupem. Wystar­
czyło to by pobudzić rozwydrzoną 
endecję częstochowską do urzą­
dzenia pogromu. W ciągu soboty 
i niedzieli rozwydrzona chuliga­
neria, której krwawe wybryki za­
pisały się nieraz w  historii tego 
miasta, rozpoczęła rozbijanie skle 
pów żydowskich. Oczywiście zor­
ganizowana czam a sotnia „naro­
dowa" zdobyła się na znacznie 
wyższą „technikę" niż pogromow  
cy z Brześcia czy Mińska. W ruch 
poszły i rewolwery, petardy i bom 
by, ułatwiające demolowanie skle­
pów co budziło wielki popłoch 
wśród ludności.

Zajścia rozpoczęły się w sobotę 
o godz. 6-ej wiecz. Na II Alei ze­
brał się tłum mętów społecznych, 
do których przyłączyła się garść 
młodzieży i inteligencji. Tłum ten 
wznosząc okrzyki przeciw żydom  
rozpoczął demolowanie sklepów  
żydowskich i mieszkań.

Zbrodnicza akcja bandy pogro­
mowej pozostawiła ślady na uli­
cach Warszawskiej, Katedralnej, 
Narutowicza, Garibaldiego, Krót-

Na tej ulicy pobito niejakiego Bu­
riana, którego pogromowcy wzięli 
za żyda.

Do kilku mieszkań wrzucono pa 
tardy i bomby, które zniszczyły 
urządzenie. Przy ulicy W arszaw, 
sklej podpalono skład drzewa nie­
jakiego Kanrionera.

Z większych sklepów ofiarą pa­
dły księgarnia Rolnickiego, skład 
kolonialny Wajnryba, firma „Raj 
Dziecięcy", filia „Plutoaa", I. „He­
lena", skład obuwia Langnera I 
wiele innych.

Natychmiast po rozpoczęciu po 
gromu w sklepach i parterowych 
oknach mieszkań chrześcijan w y­
stawiono obrazki religijne oraz 
karty z napisem „sklep chrześci­
jański".

W ciągu dnia niedzielnego pa­
nował w śródmieściu spokój, przy 
wtócony przez policję, nato­
miast na przedmieściach bandy 
mętów urządzały napady na skle­
py-

Rabunek w toku całej tej „ak­
cji" oczywiście trwał w całej peł­
ni.

Miejscowa ludność żydowska 
wysiała depeszę do premiera z 
prośbą o interwencję i pomoc.

Zaznaczyć należy, że klasa ro­
botnicza Częstochowy nietylko nie 
wzięła udziału w pogromie, lecz 
gilzie tylko mogła stawiała opór 
bandom chuliganerii, dzięki czemu 
nie ośmielali się oni zapuszczać w

Ostatnie posiedzenie Senatu
w sesji nadzwyczajnej

Wczoraj odbyło s*ę ostatnie w obe­
cnej nadzwyczajnej sesji posiedzenie 
Senatu. Na porządku dziennym była 
ustawa akademicka oraz ustawa o 
Pol. Akademii Literatury.

Ustawę o szkołach akademickich 
referował sen. Miklaszewski, który 
pom. in. oświadczył co następuje: 

„Czy szkoła akademicka jest po to, 
ażeby być terenem dla wypowiadania 
przekonań politycznych, kiedy się 
rozbija głowy kolegów i przeskadza 
w pracy profesorom? (O klaski).

Wprowadzanie polityki na teren 
uczelni, to działanie na szkodę pań­
stwa.

_  Następnie zabrał głos p. min. św ię
„ł ragnąc wychować pożądanego toslawski, który zapowiedział nowe­

lizację rozporządzenia o stowarzyszę 
niach.

Sen, Schorr zapytuje p. ministra, 
czy ograniczenie dopływu kandyda­
tów na wydział będzie się odbywało 
drogą rozporządzenia ministra, czy 
też na wniosek wydziału.

P. minister wyjaśnia, że pod tym 
względem wszystko zostaje po stare­
mu i że wydziały będą nadal w wy­
padku braku miejsca występowały z 
wnioskami do ruinisterium o zatwier 
dzenie ograniczenia.

\V głosowaniu Senat p rzy ją ł po­
praw ki kom isji.

Następnie Senat przyjął wnioski 
komisji do ustawy o P. A. L.

klej, śląskiej oraz Alei Wolności, robotnicze dzielnice.

7 dzień procesu Doboszyńskiego
o b a n d y c k ie  nafście na Myślenice

W siódm ym  dniu rozprawy prze 
ciwko Doboszyńskiem u zeznawali 
w dalszym  ciągu św iadkow ie od­
wodowi.

Józef R om ek, jeden  z uczestni­
ków bandy Doboszyńskiego, ze­
znaje o szeregu trudności, na ja­
k ie natrafiało stronnictwo przy  
zakładaniu placów ki w  Chorowi- 
cach. Na te sam e trudności w ska­
zuje św iadek w innycli m iejsco­
wościach oraz m ów i o rozwiąza­
n iu  przez p olicję zebrania w  Bor-

brał udział w akcji b ojk o to w ej  
przeciwko Żydom. Tw ierdzi on, 
iż Żydzi odgrażali się w ów czas na  
Doboszyńskiego, który tę  akcję  
prowadził.

D alej zeznaje Franciszek Syrek, 
kuśnierz z M yślenic. Sam ych zajść 
w M yślenicach n ie w idział. D obo­
szyńskiego zna z życia prywatne­
go n iejednokrotn ie z nim  rozm a­
wiał. Raz z nim  rozm awiał na te­
m at „całokształtu p olityki pań­
stwowej" oraz o warunkach pra-

ku Fałęckim . D alej opow iada, iż  cy w pow. m yślenickim

Lot przez strefą burz
Walka o puchar Gordon-Benetta

Jak już podawaliśmy, w niedzielę na­
stąpił w Brukseli start balonów do te­
gorocznych zawodów o puchar Gordo - 
Bcnetta. W arunki atmosferyczne, jak by­
ło do przewidzenia, nie uległy zmianie 
i start balonów odbył się w chwili gdy 
nad Brukselą przeciągały burze. Kie­
runek wiatru jest zmienny i przewidy. 
wania co do ewentualnego kierunku lo­
tu balonów zmieniają się. co godzina.

Piloci polscy, którzy startowali jako 
pierwsi, oświadczyli, iż przypuszczalnie

polecą w kierunku Francji lub Jugosła­
wii. Demuyter stwierdził na chwilę 
przed startem, że o ile balonom nie uda 
5.' wydostać z antycyklonu, zostaną one 
rozsiane w najrozmaitszych kierunkach, 
można spodziewać się, że polecą one 
również dobrze nad Europę środkową, 
jak  i  Atlantyk lub też Hiszpanię- 

Do chwili zamknięcia numeru nie o- 
trzymaliśmy żadnych wiadomości o lo­
sach balonów.
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M iii!  i ń j  pod M o w  rudami
Spadek zarobków. —  Straszne warunki mieszkaniowe

Od dłuższego już czasu między 
wierszami „zglajchszaltowanej" 
prasy niemieckiej, wyczytać moż-- 
na, że sytuacja na fabrykach w Hit 
lerii zaczyna się pogarszać. Roś- 
nfe niepokój, ponawiają się konflik 
ty, zatargi. Musi to być na wielką 
skalę, skoro minister pracy Seldte 
rozsyła do prasy komunikaty, o- 
strzegające robotników, przed „wy 
wlekaniem" ich żalów i pretesji na 
zewnątrz, zamiast „rozważać je" 
na terenie zakładów..." Ze swej 
strony przywódca „Frontu Pracy", 
dr Ley przypomina, że zadaniem 
tej organizacji jest „utrzymanie po 
rządku" na terenie zakładów. O- 
strzegą przed tworzeniem „innych 
Organlzacyj i porozumień" (czyżby 
nielegalnych? — przyp. red.).

Wzrost kosztów utrzymania — we dzieci różnej płci na jednym posła

* *
*

Nic nie ma w  tym dziwnego, że 
niezadowolenie w Hitlerii rośnie. 
Parę liczb przekona o wybitnym 
pogorszeniu bytu robotniczego pod
„brunatnymi rządami". Liczba za­
trudnionych robotników i pracow­
ników w r. 1936 nie odbiegała od 
liczby zatrudnionych w r. 1929, ale 
suma wypłaconych zarobków była 
o 20% niższa. A jednocześnie po­
ważnie zmniejszyły się wypłacone 
zasiłki dla bezrobotnych. Roczna
„oszczędność1' na tych zasiłkach
(mimo znacznego bezrobocia ujaw 
nionego i nieujawnionego) wynosi 
600 milionów marek!

Tymczasem siła nabywcza płac 
spadła wobec znacznej zwyżki cen.

dług danych oficjalnych, napewno 
niepełnych—wynosi ok. 20%. Wo 
bec powyższych faktów nastąpiła 
obniżka spożycia takich produktów, 
jak  masło, jajka, margaryna. Obniż 
ka tu wynosi 20% i to nawet nie 
w porównaniu z r. 1929, lecz w po 
równaniu z krytycznym r. 1932.

Szczególnie ciężka jest sytuacja 
robotników rolnych. Znaczne ich 
odłamy wędrują do miast, w  poszu 
kiwaniu lepszych warunków pracy.

Warunki te na wsi muszą być 
niezwykle ciężkie. Tak więc pismo 
„Soziale Praxis", wyjaśniając, dla 
czego 70% robotników rolnych po 
zostaje w stanie wolnym, pisze 

„Ta właśnie część ludności robot- 
nlczej, której wzrost z purtktu wi 
dzenia narodowo _ socjalistycznego 
specjalnie jest pożądany nie ma żad 
nej możliwości założenia rodziny". 
Tak, wiadomo! Narodowy „soc 

jalizm" w trosce o samowystarcza 
ność żywnościową kraju bardzo 
„troszczy się" o rolnictwo, o chło. 
pów i robotników rolnych. Tak 
bardzo, że nawet nie mogą założyć 
sobie rodziny.

To samo pismo w czarnych bar 
wach przedstawiło ostatnio warun 
ki, w jakich wychowuje się mło­
dzież robotnicza i dorasta dziat­
wa sfer pracujących. Upadek mo 
ralności, ogromny wzrost przestęp 
czości młodocianych pozostaje w 
związku z takimi faktami, jak np. 
brak łóżek i sypianie razem 3—-4

W
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Najdogodniejsze warunki ratalne

O/T. M . O K O Ń  S E S T „

Odparcie oszczerstw
Glos ltBunduca

Centr Kom. Bundu w specjalnym 
oświadczeniu odpiera wszystkie 
liczne oszczerstwa, miotane przez 
reakcję endecko - sanacyjną, że 
sprzyja komunizmowi, że jest wro­
go nastawiony względem Polski 
łtd. Całe to oświadczenie znajdzie­
my w „Myśli Socjalistycznej". Przy 
taczamy tylko fragment:

Nie, nie my wytwarzamy w ma­
sach żydowskich uczucie obcości 
w stosunku do Polski: usiłują u- 
ezjmić to ci, co wszędzie i zawsze

popierali wstecznictwo żydowskie, 
dążące do wyodrębnienia mas ży­
dowskich w skostniałą sfanatyzo. 
waną grupę, obcą ideałom i wal­
kom polskich ma* pracujących; u- 
siłują uczynić to nacjonaliści pol­
scy, co głogzą urbi et orbi, że Pol- 
ska jest dla żydów tylko tymcza­
sowym domem zajezdnym, z któ­
rego jak najprędzej muszą się wy­
nieść, że Polska inna, aniżeli anty­
semicka być nie może.

niu. W ogóle warunki mieszkanio­
we proletariatu niemieckiego do­
znały pogorszenia na równi z pozo 
stałymi warunkami bytu...

Tak żyje robotnik pod rządami 
narodowego „socjalizmu". Nic dzil 
wnego, że niepokoje rosną.

W obliczu narad niemiecko-angielskich
Niemiecki minister spraw zagra 

nicznych v. Neurath przybywa do 
Londynu na dwudniowe narady.

Według oficjalnych informacyj i 
inspirowanych komunikatów nie 
przewiduje się rokowań w spra­
wie jakiegokolwiek układu. Chodzi 
o wymianę zdań w sprawach inte- 
ręsujących oba kraje. Wymienia 
się sprawy Hiszpanii, nowego Lo-

W  PINGWIN Kip
Napiętnowanie oszczerstwa

Dłużej zwlekać nie wolno l
Na życzenie licznych graczy, któ­

rzy mają upatrzone numery, kolekto 
rzy Loterii Klasowej zachowują od­
powiednie losy do ich rozporządze­
nia, Zdarza się jednak często, że gra­
cze spóźniają się z wykupieniem 
tych losów, zapominając o terminie 
ciągnienia.

Kto więc pragnie wziąć udział w 
rozpoczynającym się dzisiaj ciągnie­
niu pierwszej klasy trzydziestej dzie 
wiątej Loterii, niech niezwłocznie 
zaopatrzy się w los. Dalsza zwłoka 
bowiem pozbawić go może szans uzy 
skania jednej z trzynastu tysięcy wy 
granych tej klasy.

W swoim czasie pojawiła się 
broszura Kom. Parti Polski, oskar 
iająca o prowokację niektórych 
działaczy robotniczych, między in. 
nymi — b, członka Komisji Cen. 
bralnej Związków Zaw., Aleksan 
dra Ostrowskiego.

W związku z tym Wydział Wyk. 
Komisji Centr. Zw. Zaw. wyłonił 
dla zbadania zarzutów przeciw A. 
leksandrowi Ostrowskiemu specjał, 
ną komisję, w osobach tow. tow. 
J. Rwaipióskiego, W. Altera i A. 
Zdanowskiego. Komisja, po przepro 
wadzeniu badań, wydała następu­
jące orzeczenie:
1. Pomimo osobistego przyrze 

czenia przedstawicieli K. P. P., po­
mimo następnie publicznego we­
zwania I wielomiesięcznego ter­

minu, nie zgłosił się nikt, kto by 
jakimikolwiek dowodami próbo, 
wał uzasadnić ciężkie oskarżenie, 
sformułowane przeciwko tow, 
OSTROWSKIEMU w wydawnic­
twach partii komunistycznej.

2. W powyższych wydawnlc- 
twch znajdują się tylko dwa kon- 
kretne „zarzuty" dl* uzasadnienia 
'ego oskarżenia, że: A. OSTROW 
SKI „był za młodu peowiakłem- 
ipiłsudczykiem" 1 „nie wywodzi 
się z proletariatu". Aczkolwiek oba 
e zarzuty bynajmniej nie mogą 

być podstawą dla jakiegokolwiek 
jądi rzeczowego oskarżenia, na­
leży podkreślić, że oba okazały 
się całkowicie fałszywe, świadko­
wie ustalili w sposób absolutnie 
pewny, że A. OSTROWSKI nigdy 
nie był ani członkiem P. O. W., 
ani piłsudczykiem, zaś z odpisu 
metryki Ostrowskiego wynika, że 
jako syn ślusarza kolej owego 
„wywodzi się z proletariatu '. Ta

nieprawdziwość jedynych" dwuch 
konkretnych zarzutów charaktery­
zuje wartość całego oskarżenia.

3. Wszyscy świadkowie, którzy 
złożyli zeznania przed Komisją, 
— a są śród nich ludzie, cieszący 
się niewątpliwie zaufaniem całej 
klasy robotniczej ,jak Stefania 
Sempołowska — jednomyślnie 
scharakteryzowali dodatnio etycz- 
ną wartość działalności Al. Ostrów 
skiego.

Wobec powyższego Komisja 
wyraża jednomyślnie przekonanie, 
że nie ma żadnych podstaw dla 
sformułowania jakiegokolwiek o- 
skarżenia przeciwko tow. Ostrow­
skiemu o nieetyczną działal­
ność. Dalsze podtrzymywanie 
takiego oskarżenia w ruchu za­
wodowym Polski winno być uwa­
żane j za szkodnictwo i za sze­
rzenie potwarzy.

Komisja stwierdziła na przy 
kładzie tow. OSTROWSKIEGO, 
z jaką lekkomyślnością ferowa­
ne są przez K, P. P. „wyroki" 
o prowokacji i szpiegostwie 1 jak 
ceremonialnie Partia ta  odmawia 
następnie dostarczenia jakich­
kolwiek podstaw tego barbarzyń­
skiego samosądu moralnego nad 
działaczami robotniczymi.

W tym postępowaniu, przeja­
wiającym się w bezkarnym szka­
lowaniu działaczy ruchu robotni­
czego — Komisja Cetnralna Zwiąż 
ków Zawodowych w Polsce wi­
dzi wyraźną Intencję teroryzowa- 
nia ruchu robotniczego 1 nie­
wątpliwie demoralizację, zagraża - 
jącą etyce całego ruchu i prze­
strzega ogó? robotników Polski 
przed tego rodzaju denuncjacjami 
K. P. P.

carna. Spraw wschodnio-europej­
skich nie wymienia się, -a przecież 
będą one — jeśli można wnosić z 
pewnych informacyj oraz z prze­
biegu wydarzeń ostatniego cza­
su — wysuwać się na czoło zagad 
nień politycznych.

Dość wskazać na ostrą akcję 
prasy niemieckiej przeciw Czecho­
słowacji oraz na informacje „Daily 
Herald", pisma, utrzymującego 
bliskie stosunki z członkami rządu 
Francji, na temat zainteresowania, 
z jakim Francja śledzi sytuację w 
Europie środkowej

Byłoby zapewne przesadą twier 
dzić, że napięta sytuacja w tej czę 
śc! Europy była głównym moty­
wem zaproszenia v. Neuratha na 
rozmowę do Londynu. Całkiem je 
dnak spokojnie można przyjąć, że 
wśród motywów, jakie spowodo 
wały to zaproszenie, zagadnienia 
wschodnie zajmują nie ostatnie 
miejsce. Ostentacyjne pominięcie 
tych spraw w oficjalnych informa 
cjach niczego nie dowodzi. Raczę 
przeciwnie — to pominięcie jest 
wiele mówiące.

W  jakim jednak sensie Londyn 
sprecyzuje swój punkt widzenia?

cje, jakie powstałyby, gdyby Fran 
cja zmuszona była stanąć w obroj 
nie swych wschodnich sprzymie 
rzeńców, gdyby z drugiej strony 
znaczyła się w praktyce łączno^ 
niemiecko - włoska. Jakże było! 
ż bezpieczeństwem Anglii? Czy 
nie kontynentalni sprzymierzeńcy 
utrzymali wroga z daleka od brze­
gów Anglii?

Wynika stąd, że zainteresowa- 
nie sprawami kontynentu obudxi 
się na wypadek jakiegoś konfliktu 
wtedy, gdy rząd angielski wyjaś­
ni, że w grę tu wchodzi — w dal­
szej konsekwencji — bezpieczeń- 
stwo Anglii.

* **

Rewizja kart rzemieślniczych
Od czasu do czasu wznawia się 

akcję w kierunku przeprowadze­
nia rewizji ju t wydanych kart rze­
mieślniczych. Zwykle występują 
z takimi projektami poszczególne 
branże. Żądania takie są podykto-

Robotnicy popleralcie 
swoje pismo codzienne

WODA BRZOZOWA „DIVETTA“ Do pielęgnowania włoaów. W .  B u sta w  HERTEL —  W ir sz a w a  
Żądać w perfumeriach 1 składaeh aptecznych.

wane przez wzgląd na konkuren­
cję. Poprostu niektóre koła rze­
mieślnicze chciałyby się wyzbyć 
konkurentów ze szkodą dla kon­
sumenta, dla Skarbu Państwa i 
dla walki z bezrobociem. Nieje 
dnokrotnie propozycjom rewizji 
kart rzemieślniczych nadaje się 
posmak polityczny.

W chwili obecnej kwestia re­
wizji nie znajduje poparcia władz. 
Rewizja taka nie dałaby żadne­
go pożytku społecznego przeciw­
nie zwiększyłaby tylko kłopoty 
władz przemysłowych, które i tam 
mają moc pracy z rzemiosłem.

Polityka izolacji, do której na 
wołuje część prasy angielskiej ma 
licznych zwolenników. Wzrost na­
kładu pisma „Daily Express" do 2 
miliardów, tłumaczy się min. tym, 
że lord Beaverbrook, właściciel pi 
sma głosi właśnie tę politykę. Wią 
że się to z antywojennym nasta­
wieniem społeczeństwa. Nade wszy 
stko uniknąć wpjnyl Zwłaszcza 
wojny za jakiś inny kraj lub w o- 
bronie najpiękniejszego choćby i- 
dealu. Zdaje się, że to dążenie w 
gruncie rzeczy wyjaśnia stanowis­
ko Anglii w konflikcie abisyńskim 
czy hiszpańskim.

Czy te nastroje uległy zmianie? 
Zdaje się, że nie, że raczej wzmóc 
nk się Ich rezonans w kołach rzą. 
dowych, a mianowicie od czasu, 
gdy na konferencji Imperialnej 
przedstawiciele różnych dominiów 
a zwłaszcza Kanady, oświadczyli, 
że nie będzie tak łatwo w  razie 
nowej wojny wysyłać krajowi ma­
cierzystemu materiał ludzkf na po-

**
*

moc.
Pragnąc przekonać się, jaki jest 

nastrój ludności Albionu w stosun 
ku do zagadnień wschodnio - euro 
pejskich, przeprowadziłem liczne 
rozmowy. Wynik był taki, że — 
im bardziej zbliżałem się do sfer, 
reprezentujących opinię „przecięt­
nego" Anglika — tym większą od­
czuwałem obojętność i dezorienta­
cję. Dla przykładu podam, że „wy 
jaśniono" mi, iż np. Czechosłowa­
cja rozpościera się całkowicie na 
obszarach, zabranych po wojnie... 
Niemcom. Najczęściej w ogóle nie 
wredziano, o jaki to kraj chodzi, 
gdzie on leży!

Sprawa nabierała nieco innego 
oświetlenia, gdy w rozmowach ze 
znajomymi przechodziłem do 
spraw bliżej ich dotyczących. 
Wskazywałem więc na komplika-

Niechybnie niemiecki MSZ. roz­
porządza informacjami o tych na­
strojach ludności, które omówiłem. 
I kto wie, czy na tej podstawie nie 
może wytworzyć się błędna opinia 
o ewentualnym" rozwoju wydarzeń, 
czy nie powstanie tragiczne niepo. 
rozumienie jak w r. 1914. Poseł nie 
miecki w Londynie v. Lichnowsky 
aż do ostatniej minuty utrzymywał 
kanclerza Bethmann-Hollwega w; 
przekonaniu, że Anglia wojny nie 
wypowie.

I tu wyrasta przed dyplomacją' 
angielską ważne zadanie. Trzeba 
tez  ogródek wyjaśnić Niemcom, ja  
kie byłoby ewentualne stanowisko 
Anglii, by uniknąć błędnych wnio­
sków, opartych na jednostronnych 
informacjach.

Rząd angielski, jak się zdaje, o- 
biecuje sobie, że rozmowy z v Neu 
rathem przyczynią się poważnie do 
zapewnienia pokoju.

Jedna jest tylko droga, która by 
to umożliwiła: stanowcze, otwarte 
postawienie sprawy.

Dzisiejsi kierownicy polityki nie 
mieckiej dowiedli w czasie remilita 
ryzacji Nadrenii, zbombardowania 
Almerii, przy setce innych okazy}, 
że z lekkim sercem decydują się na 
ryzykowną grę, W stosunku do lu­
dzi tego pokroju nie ma innegd 
wyjścia, jak wyjaśnlwiie wszelHcM 
konsekwencyj ewentualnych po czy 
nań.

Trzeba pamiętać, że kierujące 
sfery Reichswehry, mające dziś H
Niemczech wiele do powiedzenia, 
nade wszystko obawiają się kon­
fliktu z Anglią.

Tym bardziej wskazana jest 
szczera 1 otwarta rozmowa. Wiel­
ką bierze na siebie odpowiedzial­
ność Mr. Neville Chamberlain w na
radach z von Neurathem.

Alf Ewans

Pokwitowania
NA OLIMPIADĘ.

Centralny Związek Robotników 
Przemysłu Chemicznego w Police 
Skawina zł. 14.

NA OFIARY POGROMU 
W BRZEŚCIU N. B.

Współpracownicy F-my JózeJ 
Szach zł. 21.50.

LAKIER 00  PAZNOKCI MARCEL
«o u k o r d  t r w a ło ś c i ,  p o ł y s k u  I b a r w  M A R C EL , WOTSZAWa

Renesans Orzeszkowe
Bez wielkiej przesady w chwili 

obecnej można mówić o renesan­
sie Elizy Orzeszkowej. „Bibliote­
ka Polska" opracowuje monumen 
talne wydanie je j „Listów"; „Ge­
bethner i Wolf" wydaje trzydzie- 
stotomowy wybór najlepszych 
dzieł Orzeszkowej pod redakcją 
Aurelego Drogoszewskiego, Lud­
wika Brunona Świderskiego i 
przy współpracy Stanisława Adam
czewskie20.

Dotąd już wyszły cztery tomy 
tego wydawnictwa, obejmujące 
„Pierwsze utwory" (Obrazek z lat 
głodowych, Początek powieści, O- 
statnia miłość), „W klatce", Mar- 
tę“ i pierwszą część „Meira Ezo- 
fowicza".

Dalsze tomy obejm ują wszyst­
kie naczelne dzieła pisarki ze 
szczególnym uwzględnieniem 
mniej znanych szerszemgu ogóło­
wi utworów z ostatniej doby ży­
cia autorki.

^Wydawnictwo to szerszy ogół

' czytelników powita ze zrozumia­
łym uznaniem ze względu na wy­
czerpane obecnie wydania pism 
autorki.

Niezależnie jednak od samego 
znaczenia ponownego wydania 
pism wielkiej pisarki i patriotki, 
zasługuje na podkreślelnie wysi­
łek wydawców przywrócenia pi­
smom Orzeszkowej zewnętrznej 
szaty, odpowiadającej celom i za­
miarom autorki.

Choć Orzeszkowa w długolet­
n iej pracy literackiej nauczyła 
się dobrze władać „szyfrem wię­
ziennym", unikając dość zręcznie 
zasadzek cenzury rosyjskiej, wie­
le akcentów jednak przez to osła­
bło, wiele barw się zatarło. Tego 
ruę obecnie już odrestaurować nie 
da.

Niezależnie jednak od walki z 
cenzorem rosyjckim prowadziła 
Orzeszkowa beznadziejną walkę 
z korektorem  polskim, który w 
myśl rygorystycznie pojmowanej

naówczas poprawności językowej 
korygował je j styl i język, zwal­
czając nie tylko rzadkie już póź­
niej u autorki rusycyzmy, lecz za 
cierał przede wszystkim koloryt 
miejscowej je j mowy, przystoeo- 
wując ją  do ogólnopolskiego dzień 
nikarskiego szablonu.

Zadaniem wydawców więc sta­
ło się przywrócenie je j stylowi 
właściwego m u prowincjonalne­
go, białoruskiego nalotu, co od­
różni, go może od ogólnopol­
skiej poprawności, lecz doda cie­
pła i barwy lokalnej.

Na to zagadnienie można się 
wprawdzie zapatrywać rozmaicie, 
lecz trudno wydawcom odmówić 
prawa do te j inowacji, która istot 
nie zbliżyć nas może do auten­
tycznej Orzeszkowej.

T rudniej się nieco zorientować 
w tych zasadach wytycznych, któ­
rym i się kierowali redaktorzy 
przy wyborze dzieł. Nie ujawnia­
ją  oni ich ani w przedmowie „Od 
redakcji", nie zdradzili również na 
wieczorze literackim , zorganizowa 
nym przez Polską Akademię Lite­

ratury, kiedy to p. A. Drogoszew. 
ski omawiał to wydawnictwo.

Dlaczego np. w wydawnictwie 
tym pominięto dość wybitną po­
wieść Orzeszkowej „Eli Mako^ 
wer“ a umieszczono wiele innych 
słabszych zarówno ideologicznie 
jak i  artystycznie utworów — 
dość trudno dociec.

Niemniej jednak całość wydaw­
nictwa należy powitać, oczywiście, 
z największym uznaniem, życząc 
mu jak  najrychlejszego doprowa­
dzenia do końca zamierzonego 
planu. Jak  dotąd kolejne tomy 
wydawnictwa ukazują się regular­
nie, książki są wydawane staran­
nie i estetycznie, d rnk dobry i wy 
razisty, powaga firm y wydawni­
czej „Gebethnera i  Wolfa" jest 
dostateczną gwarancją dla urze­
czywistnienia dalszych planów 
zbioru, który powinien znaleść 
chętnych czytelników i  przedpłat- 
ników.

W zakończeniu tych uwag zasta­
nówmy się jeszcze nad odbiorcą 
pism Orzeszkowej w naszych cza­
sach. Do niego to przecież apelu­

ją  redaktorzy, mówiąc, że dzieła 
Orzeszkowej są „dziś jeszcze ży­
we, aktualne" i  że „ich treść ide­
owa i wysoki artyzm potrafią pod 
bić niechętny dotychczas ogół".

Na brak  czytelników w swoim 
czasie Orzeszkowa wprawdzie nie 
mogła się skarżyć, była wszak jed 
nym z najwpływowszych pisarzy 
pozytywistycznego okresu. Czy 
znajdzie ich również i dzisiaj?

Choć radbym przyklasnąć opty­
mizmowi redaktorów pism zbio­
rowych je j w chwili obecnej, są­
dzić by można, że je j podniosły 
i szlachetny liberalizm, je j ludz­
ka zaiste, pełna głębokiej miłości 
do oderwanego człowieka, posta­
wa wobec życia w naszych czasach 
pełnych zamętu i  palącej niena­
wiści może się wydać zbyt ab­
strakcyjna.

Ideał; bowiem hum anitarne, na 
których straży stała Orzeszkowa 
stały się sztandarowymi hasłami 
obozu socjalistycznego, do które­
go zbytnich sympatyj sama pisar­
ka nie żywiła. Hasła te zresztą 
znajdują obecnie jakże odmienne

uzasadnienie od filantropijnej f 
mimo pozornego wolnomyśliciel* 
stwa chrześciańskiej argumenta­
cji „Chama" i „Meira Ezofowi*
cza

Obóz przeciwstawny zaś jest 
wrogiem wszelkiego humanitaryz­
mu i tolerancji, trudno więc, by 
w Orzeszkowej szukał uatchnio- 
nia dla swoich imperialistycznych 
zapędów.

Choć życzyłbym tedy Orzesz­
kowej i jej pismom jak  najszer­
szego zasięgu, mam w» , liwośd, 
czy książki jej, rzucone na półki 
księgarskie w chwili obecnej znaj 
dą we wszystkich sferach chęt­
nych i czułych, wrażliwych od­
biorców, dla których apel końco­
wych słów ,.Meira Ezofowicza" — 
„Podaj m n  ręk ę1" — nie będzie 
pustym 'dźwiękiem i czczą afek- 
tacją.

Pisma Orzeszkowej mogą sią
stać próbną gondą zapuszczoną w 
sp łeczeństwo dla zbadania skła­
du jego krwi.

J. N. Miller.J
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Dyskusja, jaka rozwinęła się 

ad sprawozdaniem , objęła naj- 
azniejsze bolączki i krzywdy 

pracowników kolejowych.
Tow. Główczyk (Nowy Sącz) 

mówi o prześladowaniu kolejarzy 
i ich organizacji. W yraża głębo­
kie przeświadczenie, że to koleja­
rzy, zorganizowanychw ZZK., nie 
złamie.

Tow. Herbst (Lwów) krytykuje 
działalność Zarządu Głównego i 
staw ia szereg postulatów organi­
zacyjnych i finansowych.

Tow. Turtoó (Poznań) mówi o 
szykanach ze strony lokalnych 
władz kolejowych. Czasem nawet 
ksiądz decyduje o przeniesieniu 
wykwalifikowanego pracownika 
P. K. P.

Tow. Kwiatkowski (W arszawa) 
w skazuje na przełamanie apatii 
psychicznej wśród mas kolejar­
skich.

Tow. Roszkowski (Grodno) 
zw raca uWagę na największego 
w roga klasy robotniczej: faszyzm  
i na konieczność walki z nim na 
wszystkich polach.

Tow. Czekański (Kraków) po­
rusza bolączki pracowników w 
dziale mechanicznym. Domaga się 
wytężenia sił, aby zniknęła z tere­
nu kolejowego anomalia, jaką są 
pracownicy sezonowi, ta  specjał- 
nie pokrzywdzona kategoria p ra­
cowników. Zw raca uw agę na w a­
runki pracy w parowozowniach; 
np. w parowozowni w Krakowie 
panują tak niehygieniczne w arun­
ki, że w prost nie sposób jest tam 
pracow ać. W  końcu mówi o krzy 
wdzeniu pracowników przy awan 
sach i przeszeregowaniach.

Tow. Ożga (Stryj) mówi o po­
garszających  się ciągle w arunkach 
pracy kolejarzy pod względem 
praw |  wynagrodzeń; o stosow a­
nych wobec kolejarzy „przeniesie 
niaach“ za to, że się upom inają o 
swoje praw a i o aw ansach dla 
protegow anych; —  o nieprzestrze 
ganiu w kolejnictwie 8 godzinnego 
dnia pracy i o krzywdzących prze 
pisach emerytalnych.

Tow . Frank (Łazy) zwraca uwa 
gę na skutki niewłaściwych eks­
perym entów w  kolejnictwie, prze­
de wszystkim —  na skutki stoso- 
w anych oszczędności. Dalej poru­
sza krzywdy, wynikające z pra­
gmatyki służbowej, oraz podkre­
śla, że często za błędy, w ynikają­
ce z braku taboru, lub z niedbal­
stw a w yższych' czynników kolejo­
wych pociągani są do odpow ie­
dzialności w łaśnie pracownicy ko 
lejowi w  służbie.

Tow. Latanowicz (Poznań) m ó­
w i o krzywdzącej pracowników 
polityce płac. Podatek nadzwy­
czajny nie został jeszcze zniesio­
ny. Przy wprow adzeniu przepisów 
uposażeniowych najbardziej po­
krzywdzone zostały najn iższe. ka­
tegorie płac, a to musi ulec zmia- 
nie.

Następnie m ówca porusza spra 
wę niemożliwych stosunków w 
Kasie Emerytalnej.

Tow. Pankonin (Brześć nad Bu 
gicm) stwierdza, iż postulaty ko­
lejarzy, zmierzające do poprawy 
ich bytu, nie zostały uwzględ­
nione. T rzeba wzbudzić w  m a­
sach kolejarskich entuzjazm do 
walki o swe praw a i wzmocnić 
hart; —  stańm y mocno w  szere­
gach ZZK., a osiągniemy to, do 
ezego dążymy.

Tow. Bujakiewicz (Kowel) 
stw ierdza, że adm inistracja kole­
jowa, niestety, nie stanęła na w y ­
sokości zadania; —  nie doceniła 
znaczenia czynnika wychowawcze 
go w  kolejnictwie.

Mówca podkreśla również ko­
nieczność zwrócenia jakr.ajwięk- 
szej uwagi na terenie Związku na 
działalność ośw iatow o - w ycho­
waw czą w śród rzesz kolejarskich.

Tow. Hoffman (Nowy Sącz) po­
rusza fakty łam ania przez czynni­
ki kolejowe obowiązujących prze 
pisów i ustaw. Naw et obecne 
krzywdzące przepisy służbowe są 
łamane na niekorzyść pracowni­
ków.

Tow. Walichiewicz (Lwów) sta­
wia wnioski w spraw ie rozszerzę 
nia działalności kulturalno - oświa  
icw ej Związku.

Dokończenie I dnia obrad
Dyskusja nad sprawozdaniem

Tow. Dutkiewicz (Łowicz) m ó­
wi o tragicznej doli emerytów, 
specjalnie —  o pozbawieniu ich 
pomocy lekarskiej.

Tow. Bestry (Inowrocław) w y­
licza ciosy, jakie spadły na kole­
jarzy w ostatnich latach. Musimy 
zastanowić się nad znalezieniem 
drogi wyjścia z obecnego stanu. 
Już dawmo spadliśmy poniżej mi­
nimum egzystencji.

Poza sprawam i, o których już 
mówiono poprzednio, tow. Bestry 
porusza spraw ę t. zw. „ubrań o- 
chronnych" kolejarzy, oraz spra­
wę t. zw. „współczynników pra-
cy‘’-

Tow. Laskowski (Radom) mó­
wi o krzywdzących przepisach dy 
scyplinarnych.

Tow. Borowski (Mołodeczno) 
zw raca uw agę na konieczność jak 
największej solidarności i łączno­
ści ogółu członków Związku z 
centralą.

Jako mówcy generalni, za wy­

rażeniem Zarządowi Głównemu 
absolutorium przem awiają tow. 
tow. Stążowski i Korczyński, prze 
ciwko udzieleniu absolutorium 
tcw. tow. Antoszewski i Podko- 
wiński.

Po szeregu wyjaśnień, oraz po 
odpowiedziach na poruszone w 
dyskusji sprawy, udzielonych 
przez tow. tow. Odrobinę i Gry- 
low'Skiego, przystąpiono do gło­
sowania.

Wniosek udzielenia absolutor­
ium Zarządowi Głównemu prze­
szedł wszystkimi głosami przeciw 
ko 4.

* **
Po zakończeniu *brad odbył się 

w wypełnionej szczelnie sali „Ate 
neum" dla członków ZZK. i ich 
rodzin piękny koncert w w ykona­
niu orkiestry Koła ZZK. w Nowym
Sączu i Chóru „Echo“ tegoż Koła.

* ❖❖
Sprawozdanie z II dnia obrad 

podajemy na innym miejscu.

Zjazd „Młodej Wsi“
Deklaracja ideowa

na Kongresie „Młodej rzyć z niej armię, k tóra pługiem i 
karabinem wyznaczyć będzie granice 
Rzeczypospolitej i  strzec ich niena­
ruszalności. Siły obronne Polski, Je j 
rozwój, potęga i znaczenie zależą od 
możności pełnego rozwoju duchowe­
go i m aterialnego ogółu Je j obywa­
teli. Dlatego konieczne jest oparcie 
całości naszego życia zbiorowego na 
zasadzie sprawiedliwości społecznej. 
Budujemy młodą wieś, k tórej w ar­
tości twórcze wzmocnią decydującą 
zdolność rozwojową i obronną naro­
du i państw a polskiego.

III. OBRONNOŚĆ PAŃSTWA. 
Silna, sprawna, organicznie zwią­

zana ze społeczeństwem armaa, wy­
posażona we wszelkie środki techmcz 
ne, jest jedyną gwarancją niepodle­
głości Polski. W dopływie młodych 
sil chłopskich na wszystkie szczeble 
hierarchii wojskowej widzimy _ n a j­
lepszy sposób ścisłego zespolenia ar 
mii polskiej z klasą chłopską.
IV. MNIEJSZOŚCI NARODOWE. 

Potępiając wszelkie brutalne gwał 
ty. jako znieprawiające duszę naro­
du polskiego, stwierdzamy wszelako, 
że w przeludnionym _ państwie pol­
skim em igracja musi objąć przede 
wszystkim masę żydowską, jako ży-

Odczytama 
Wsi" deklaracja ideowa zawiera na. 
stępujące na j  charakterysy rana ej sze
ustępy:

I. ISTOTA RUCHU.
Ruch młodowiejski je s t wyrazem 

świadomego dążenia młodych chło­
pów, zmierzającego wespół z ogółem 
młodego pokolenia Polski pracującej 
do odrodzenia całości życia Rzeczy­
pospolitej. Centralny Związek Młodej 
Wsi je s t firm ą organizacyjną tego 
ruchu, w yrastającą n a  podłożu spo­
łecznego, kulturalnego i gospodarcze 
go rozwoju klasy chłopskiej. Zmie­
rzamy do urzeczywistnienia idei je­
dności chłopskiej w Polsce. Ideałem 
naszym jest typ pracownika — bojo 
wnika, zdolnego do wytrwałej pracy 
gromadzkiej i twórczych poczynań, 
którego cechują: siła charakteru, po 
czucie godności, bezwzględna uczci­
wość w życiu publicznym i pryw at­
nym^ głęboki epoczizcie sprawiedliwo 
śoi społecznej i równości obywatel­
skiej oraz wypływające z wewnętrz­
nego przekonania, patriotyczna go­
towość do najdalej idących poświęceń 
dla dobra ogólnego.

II. STOSUNEK DO PAŃSTWA
Jako ruch społeczno - wychowaw­

czy budzimy i budzić będziemy siły 
moralne klasy chłopskiej, by stwo-

wioł obcy narodowi polskiemu i szko 
dliwy dla życia gospodarczego Pol­
ski.

Dążymy do braterstw a z mniejszo 
ściami słowiańskimi Rzeczpospolitej, 
opartego na podstawowych zasadach 
patriotycznej ideologii chłopskiej.

V. RELIGIA.
Uważamy religię za czynnik tw ór­

czy w życiu narodu, dający cywili­
zacji wyższą treść duchową i irwałe 
podstawy rozwoju. Przeciwstawiamy 
się szerzeniu bezbożnictwa wśród mło 
dego pokolenia. Organizacja związ­
ków wyznaniowych winna być w 
dziedzinach, związana ze sprawami 
świeckimi podporządkowana pań­
stwu.

VI. OŚWIATA I KULTURA.
W zakresie spraw kulturalno- 

oświatowych domagamy się: urzeczy 
wistnienia pełni nauczania powszech 
nego i jego bezpłatności, oraz two­
rzenia publicznych przedszkoli; stwo 
rżenia warunków, w których dzieci 
chłopskie będą mogły korzystać fak ­
tycznie z dostępu do szkół średnich 
i  wyższych; stworzenia obowiązkowe 
go publicznego szkolnictwa dokształ 
cającego n a  wsi oraz zorganizowania 
publicznej oświaty dorosłych.

We Francji

Dramatyczna walka z Senatem
Przebieg niedzielnego posiedzen ia

PARYŻ (PAT). W  niedzielę ro­
zeszła się wieść o wniosku kom­
promisowym opracowanej przez 
sekretarza delgacji grup lewico­
wych, Hymansa.

W niosek ten różnił się od u- 
chwały senackiej głównie tym, że 
pcmijał milczeniem dwie doniosłe 
spra wyraźnie postaw ione we 
wniosku senackim, mianowicie: 
spraw ę kapitałów wywiezionych 
zagranicę i spraw ę ewentualnego 
zmieniania umów między bankiem 
Francji a państwem.

PARYŻ (PAT). Po całodzien­
nych obradach komisji, posiedzę- 
nie senatu, odraczane trzykrotnie,
0 22.10 zaczęło się z półgodzin­
nym opóźnieniem.

Minister Vincent Auriol ośw iad­
czył, że nie może przyjąć tekstu 
proponowanego przez komisję fi­
nansową senatu, ponieważ przez 
przyjęcie albo musiałby się pogo- 
dzić z tym, że będzie skazany na 
bezsilność, albo też musiałby zdra 
dzić ideały, którym był zawsze 
wierny.

Po przemówieniu ministra skar 
bu, premier Blum zainterweniował 
po raz drugi osobiście w Senacie. 
Premier podkreślił z naciskiem, że 
nie zgodzi się nigdy na uznanie 
swego eksperymentu za nieudany
1 jako wielki dorobek swego rządu 
przytoczył wielkie ustaw odaw ­
stwo socjalne, które dało krajowi 
spokój i konsolidację wewnętrzną.

Prem ier w skazał dalej w yraź­
nie, że w razie odrzucenia projek 
tów projektu ustawy, akceptow a­
nego przez Rząd —  Rząd nie bę­
dzie mógł spraw ow ać w dalszym 
ciągu władzy.

Pewne poruszenie na ławach 
senatu wywołało powołanie się 
premiera na Izbę Deputowanych, 
jako na izbę, która wyszła z gło­
sow ania powszechnego i na to, że 
Rząd będący w tym w ypadku w 
konflikcie z senatem, czuje wolę 
całego kraju po swojej stronie. W 
tym miejscu premier uczynił aluz­
ję do dzisiejszych w yborów  w o- 
kręgu St. Denis pod Paryżem, 
gdzie lista forntu ludowego uzy­
skała bardzo dużą przew agę nad 
listą przewódcy t. zw. partii ludo- 
wego Doriota.

Prezes komisji finansowej sen. 
Caillaux, który w niezwykle ostry 
sposób odpowiedział na przem ó­
wienie premiera, kończąc swe 
przemówienie, oświadczeniem, że 
zc względu na dbałośćo sytuację 
finansową i gospodarczą Francji 
komisja nie mogła mimo w szel­
kich wysiłków pojednawczych zgo 
dzić się na formułę dep. Hymansa.

W głosowaniu senat odrzucił 
16S głosami przeciwko 96 zaapro 
bowany przez rząd kompromiso- 
wy projekt ustaw y, uchwalony 
przez większość rządow ą w izbie 
deputowanych.

Senat przyjął tekst zapropono­

wany przez komisję finansową 
senatu 198 głosami przeciwko 82. 
Premier Blum opuścił senat po 
odbyciu rozmowy z dep. komuni­
stycznymi Ducloe i Gitton i-uda ł 
się do prezydium rady ministrów,

gdzie o północy rozpoczęło się po 
siedzenie Rady Gabinetowej.

t j t
Ostatnie depesze podajemy na 

str. 1-ej.

B. poseł Starzyk
przed sądem

W piątek zapadł w sądzie apela 
cyjnym w Krakowie wyrok w pro 
cesie kontrolera pocztowego w 
Tarnowie, b. posła „sanacyjnego11 
Ignacego Starzyka, skazanego w 
dn. 17 setycznia r .  b . przez sąd 
okręgowy w Tarnowie na 4 lata 
więzienia za kradzież banknotów  
dolarowych z listów amerykań­
skich.

Trybunał pod przewodnictwem  
wiceprezesa s. o. dr. Gniewosza, 
zatwierdził całkowicie wyrok 
pierwszej instancji.

Po strajku głodowym
w Gdyni

Problem bezrobocia wysuwa się 
na czoło wszystkich zagadnień w 
Gdyni. Po okresie wielkiego ruchu 
budowlanego nastąpiła  stagnacja 
na rynku pracy, stan zatrudnienia 
w r. 1937 w porównaniu do lat u- 
biegłych znacznie osłabł.

Okres pierwszy w rozwoju Gdy 
ni był okresem budowy portu i m ia­
sta i v/ tym czasie z całej Polski 
przyjechali bezrobotni za pracą do 
Gdyni. Przeciętnie w jednym m ie­
siącu przybywało około 1000 bez­
robotnych. W chwili obecnej z a ­
trudnionych jest zaledwie około 
2000 robotników przy pracach se­
zonowych, a wolnych rąk mamy 
kilkanaście tysięcy. Z zasiłków bez 
robocia korzysta nie wiele ponad 
500 osób.

Położenie bezrobotnych, biorąc 
pod uwagę wysokie koszty u trzy­
mania, jest rozpaczliwe. Na n a j­
bardziej reprezentacyjnych uli­
cach, na oczach tysięcy turystów 
pada bezrobotny, wycieńczony 
z głodu, bez butów i bez koszuli.

Już przed rokiem byliśmy świad 
kami wielkiej dem onstracji bez­
robotnych, w czasie której padł 
zabity i kilku rannych. Nic roz­
w iązana kwestia bezrobocia, szczu 
płe kredyty budowlane, są zapo­
rą w rozwoju Gdyni. Na tle bez­
przykładnej nędzy dochodzi do 
aktów rozpaczy, z których jeden 
przybrał formę okupacyjnego 
strajku głodowego.

W  trzecim dniu głodówki b e z ­
robotni opuścili okupowany przez 
nich gmach Państwowego Urzę­
du Pośrednictwa Pracy. O trzy­
mali doraźną pomoc w gotówce 
i bony na chleb i mleko oraz za­
pewnienie ,że dn. 21 b. m. część 
bezrobotnych zostanie zatrudnio­
na na robotach publicznych.

W  związku z sytuacją bezrobo­
cia Gdyni klub radnych P. P. S. 
n a  posiedzeniu Rady Miejskiej 

w dniu 17 czerwca .złożył in ter­
pelację w sprawie natychm iasto­
wej pomocy bezrobotnym. Inter­
pelacja brzmi:

Klub radnych P. P. S. stał i stoi na 
stanowisku, że rozwój miasta jest u- 
warunkowany zdrowiem i dobroby­
tem jego obywateli. Klub nasz wy­
chodzi z założenia, że nie może być 
zdrowym obywatel, który od kilku  
lat pozostaje bez pracy, mieszka w 
warunkach koczowniczych i żyje w  
najskrajniejszej nędzy. Okupacyjny, 
głodowy strajk bezrobotnych w Gdy­

n i jest żywym i  smutnym dokumen­
tem, stwierdzającym, ie  znaczna część 
obywateli naszego miasta pozostaje 
bez pracy i  bez jakichkolwiek środ­
ków do życia. Najbardziej optymi­
styczne, oficjalne enuncjacje nie oba­
lą faktu, ie  mimo wielkiego rozwoju 
miasta i pozytywnych wyników osiąg­
niętych przez Zarząd Miejski w szere 
gu dziedzin, nadal nierozwiązaną 
pozostaje kwestia bezrobocia i  bez­
domności. Obliczamy, że około 30.000 
osób w chwili obecnej skazanych jest 
na skutek bezrobocia na straszną nę­
dzę, a około 40% ludności mieszka 
w barakach pozbawionych najelemen 
tarniejszych wymogów z zakresu h i­
gieny i urządzeń sanitarnych. Dane 
statystyczne obrazują, jak tragiczne 
jest położenie bezrobotnych i bez­
domnych w Gdyni. W związku z po­
wyższym Klub Radnych P. P. S. za­
pytuje, jakie kroki przedsięwziął, 
względnie przredsięweżmie Komisar- 
jat Rządu w kierunku natychmiasto­
wego przyjścia z pomocą zrozpaczo­
nej ludności. W szczególności Klub 
Radnych P. P . S. zapytuje:

1) ilu  bezrobotnych w najbliższych 
niacli znajdzie zatrudnienie i  przy ja­
kich robotach;

2) kto ponosi odpowiedzialność za 
zwłok w rozpoczęciu budowy domów

Z. U. S. U. i  gmachu Państwowego 
Pośrednictwa Pracy;
3) czy są przewidziane kredyty na bu 
dowę społecznego budownictwa mie­
szkaniowego.

Sąd umotywował wyrok wiary­
godnością świadka Drożdzika, 
który w dn. 27 grudnia r. ub. za­
uważył, iż Starzyk dwukrotnie 
wyszedł z biura pocztowego do 
ubikacji, a następnie znalazł tam 
kawałki złoconych opłatków i  o- 
brazek z napisem w języku an­
gielskim, za tym pochodzący nie­
wątpliwie z listu amerykańskie­
go.

Ponadto sąd dopatrzył się do­
wodu winy w zachowaniu się Sta­
rzyka, który 27 grudnia wieczo­
rem, w chw ili zarządzenia rewi­
zji w budynku pocztowym, zbiegł 
do domu bez kapelusza i  kurtki, 
mimo iż wieczór był mroźny.

W  k  >ńcu jako eowód winy sąd  
uznał znalezione podczas rewizji 
w mieszkaniu Starzyka 42 bankno 
ty dolarowe, z których jeden był 
naddarty, niezawodnie wskutek 
przedarcia listu, z którego został 
wyciągnięty.

Oskarżał prokurator dr. Giint- 
ner.
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Niedziela w sporcie

P U D E P
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PRZEDOLIMPIJSKI TURNIEJ 
W BOKSIE.

W aga musza; Rotholc (Gwiazda) 
zwycięża na punkty Stryclialskie-
go II (Skraj.

W aga kogucia: Strychalski 1
(Skra) zwycięża Zysmana (Gwiaz­
da).

W aga piórkowa: Stecki (Skra)
zwycięża Starosze (Elektryczność).

W aga lekka: Kowalewski (Elek­
tryczność) zwycięża Głowackiego II 
(Skra).

Waga pólśrednia. Głowacki I
(Skra) zwycięża Bettę (Skra).

Sędzia p. Lewenstein w ringu; na 
punkty — p. Zylberman.

WARSZAWIANKA Z 1927 R.
REM ISUJE Z WARSZAWIANKA 

Z 1937 R.
N a stadionie wojska polskiego w 

Warszawie odbył się w niedzielę cie­
kawy mecz piłkarski pomiędzy W ar 
szawianką ligową z 1927 r. a  W ar­
szawianką. z 1937 r. Mecz zakończył 
się wynikiem nierozstrzygniętym  2:2 
(0:1). Zawody wykazały dużą prze­
wagę młodych ligowców, niewykaza- 
ną cyfrowo. Tempo meczu było dość 
powolne ze względu na ciężld teren. 
W czasie meczu spadł nawet ulewny 
deszcz, który jeszcze pogorszył i  tak 
ciężkie warunki terenowe.

MECZE O PUCHAR PREZY­
DENTA R. P.

ŚLĄSK BIJE KIELCE 4:0.
W sosnowcu odbył się w niedzielę 

mecz piłkarski z cyklu rozgrywek o 
puchar prezydenta R. P. pomiędzy 
reprezentacjam i Śląska i Kielc. Zde­
cydowane zwycięstwo odniósł Śląsk 
w stosunku 4:0 (2:0).

I II
Na Krymie aresztow ano grupę 

funkcjonariuszów ludowego korni 
sariatu opieki społecznej Krym. 
skiej Republiki Autonomicznej na 
czele z ludowym komisarzem o- 
pieki społecznej Aleksandrą Zium 
biłową i jej zastępcą Mainowem. 
W edług informacji oficjalnych 
Ziumbiłowa finansow ała trocki­
stów, popełniając nadużycia finan 
sowe w tym celu. W krótce ma się 
odbyć proces aresztowanych, któ

rym grozi kara śmierci.
„Na Straży11, organ Ossoawia 

cbimu donosi, że w głównym za­
rządzie oddziałów odkażających 
Ossoawiachimu kraju Azowsko- 
Czarnomorskim, w ykryto trocki­
stów na czele z naczelnikiem tych 
oddziałów. W rogow ie ci tak  pro­
wadzili prace oddziałów odkaża­
jących, aby zdyskredytować w o- 
czach mas organizacje Ossowia- 
chimu. (PAT).

WARSZAWA POKONAŁA 
BIAŁYSTOK 5:3.

W Białymstoku reprezentacja W ar 
szawy pokonała reprezentację Białe­
gostoku w meczu o puchar Prezyden 
ta  R. P. 5:3 (2:0). Drużyna warszaw 
ska przewyższała gospodarzy techni­
ką i taktyką. Braki techniczne bia- 
łostoczanie nadrabiają ambicją.

BERLIN BIJE KRAKÓW 3:1.
Międzymiastowy mecz piłkarski 

Berlin — Kraków rozegrany w Kra 
kowie zakończył się dotkliwą poraż­
ką Krakowa w stosunku 1:3 (1:1).

Mecz doszedł do skutku, gdyż wła 
dze uważały, że pobyt hitlerowców 
nie m a. charakteru politycznego. Po­
zdrowię hitlerowskie też widocznie 
było apolityczne. Tylko mecz z Ba­
skami był niebezpieczny.

MISTRZOSTWA TENISOW E 
POLSKI W KRAKOWIE.

W niedzielę w rozgrywkach teni­
sowych o mistrzostwo Polski roze­
grano pozostałe półfinały i  finały.

W  półfinale singla panów Tarłów 
ski wyeliminował Spychałę łatwo 
6:3, 6:3, 6:4.

W finale tenisowego turnieju  ju ­
niorów Ksawery Tłoczyński pokonał 
strzeleckiego 6:3, 6:1, zajmując pier.
wsze miejsce.

W grze pojedynczej pan m istrzo­
stwo zdobyła Głowacka, bijąc w f i­
nale Łuniewską 8:6, 7:5.

W grze podwójnej panów, niespo­
dzianką była porażka w finale Heb­
dy i Tłoczyńskiego z parą B ratek —» 
Tarłowśłd 2:6, 6:0, 3:6, 6:4, 0:6.

W grze mieszanej mistrzostwo 
zdobyła para  Rudowska — Hebda 
walkowerem, gdyż para  Jędrzejow­
ska Z. — Tarłowski nia męgła cze­
kać do poniedziałku na rozegranie 
finałowego spotkania.

W grze podwójnej pań para Ba­
dowska — Z. Jędrzejowska pokonał* 
w finale parę Stefanówna — u e j-  
dzianka 4:6, 6:4, 7:5. • „ * _

W finale g ry  podwójnej juniorów 
para Ksawery Tłoczyński -  Botów. 
czak w ygrała z parą Tomaszewski—. 
Strzelecki 6:3, 6:1.
WOŁYŃ LEPSZY OD LUBLINA 

O JEDNA BRAMKĘ.
W meczu o puchar Prezydenta R. 

P., rezegranym w Łucku, Wołyń po­
konał Lublin 2:1 (0:1).

STANISŁAWÓW WYGRAŁ ZE 
LWOWEM.

We Lwowie rozegrany został w 
niedzielę mecz piłkarski o puchar 
Prezydenta R. P. pomiędzy reprezea 
tacjam i Stanisławowa i Lwowa. Nie 
spodziewane zwycięstwo odniósł Sta 
nisławów w stosunku 2:1 (2:0).
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Zwycięstwo Klasowego Zw. Włókniarzy
W  t r z e c h  największych fabrykach w Częstochowie

W dniu 14, 15 i 16-go czerwca 
rb., odbyły się wybory delegatów  
robotniczych w  trzech najwięk­
szych fabrykach włókienniczych 
w  Częstochowie, z następującym1 
wynikiem:

FABR. „GNASZYN“ — KL. Zw. 
WŁÓKIENNICZY — 973 głosów  
i 5 delegatów; ZZZ. 217 głosów  
i 1 delegat; Ch. D-ecja 294 gło­
sów I 2 delegatów.

FABR. „CZĘSTOCHOWIAN- 
KA“ — KL. ZW. WŁÓKIEN. 1114 
głosów  ł 7 delegatów; Ch. Dec ja 
208 głosów i 1 delegat, „Polska 
Praca" 99 głosów  i  1 delegat; 
ZZZ. 66 głosów bez mandatu.

FABR. „STRADOM" —  KL. 
ZW. WŁÓKIENNICZY 1101 gło­
sów i 5 delegatów, Ch. Dec ja 763 
głosów i 3 delegatów. „Polska Pra­
ca" 222 głosy i 1 delegat, ZZZ 195 
głosów i 1 delegat.

(Kor. wł.). i

A więc Związek Klasowy otrzy 
mai 3188 głosów  i 17 delegatów, 
pozostałe zaś trzy zwizki razem 
2070 głosów i 10 delegatów.

Przeciwnicy nasi walczyli naj­
ohydniejszymi środkami, a prze­
ważnie szkalowaniem naszych po 
szczególnych kandydatów i klaso­
wego ruchu zawodowego. „Naro­
dowcy" uruchomili cały swój apa­
rat, rzucając hasła „walka o  dusze 
fabryk"; tylko oni obronią robot­
ników przed żydowskim kapitalis­
tą, przed grożącym bolszewizmem  
i t. p.

ROBOTNICY — WŁÓKNIA­
RZE, ROZSTRZYGNĘLI SAMI O 
SWYM LOSIE, POWIERZAJĄC 
GO KIEROWNICTWU KLASOW- 
CÓW, GDYŻ SA PEWNI, ŻE SO­
CJALIZM NIE ZAWDDZI.

Przeciwnicy, przestraszeni w y­
nikiem wyborów ,udaK się do In­

spektora Pracy z prośbą, aby wy 
znaczone na dzień 17 bm. wybo­
ry na jucie fabr. „CZĘSTOCHO- 
WIANKI" odwołano, lecz robotni­
cy mimo to głosowali. I tu także 
zwycięstwo odniosła lista KI. Zw.

Ma 66rnym Śląsku
Diiwne manipulacje finansowe K.K.O.

w  Ś w ię to c h ło w ic ac h
K. K. O. w Świętochłowicach 

posiada na Śląsku ustaloną firmę, 
jako instytucja, która załatw iała 
różnym dygnitarzom „sanacyj­
nym" przeróżne manipulacje finan 
sowe. Była to instytucja, która ni^  a u w c ,  Lł j ick t u  i u v j a >  u i u i a

Włókienniczego, choć wybory i g ^y  n jg zawodziła, gdy inne KKO 
stały się nie ważne. j na jiąc^u  odmawiały pożyczek.

SPRAW Y SPÓŁDZIELCZE

Strajk głodowy robotników
przy budow ie szosy Chełmno-Ostaszewo

Dn. 18 czerwca robotnicy, za­
trudnieni przy budowie szosy Cheł­
mno —  Ostaszewo, ogłosili strajk 
glodowo-okupacyjny. Roboty pro­
wadzone są przez firmę Kowalew­
ski z Poznania, znaną z wyzysku 
robotników. Robotnicy zarabiali 
do 2 zł. 75 groszy. Gdy zwrócono 
się o podwyżkę, firma zapropo­

nowała im akord. Ponieważ sys 
tem dotychczasowy jest równozna­
czny z akordem, robotnicy zażą 
dali podwyżki stawek. Firma o- 
świadczyła, że władze państwowe 
nie pozwalają więcej płacić.

W obec stanowiska firmy, robot­
nicy ogłosili strajk okupacyjny 
głodowy. Wrzos.

PO „DNIU SPÓŁDZIELCZOŚCI".

Dzień spółdzielczości 13 czerw­
ca przeszedł w całej Polsce pod 
znakiem licznych imprez organiza- 
cyj spółdzielczych. Imprezy te cie­
szyły się wielkim powodzeniem 
wśród ludności. Należy się spodzie 
wać, że propaganda przyniesie 
owoce w postaci zwiększenia się 
liczby członków poszczególnych 
spółdzielni.

Ruch spółdzielczy ogarnia coraz 
szersze koła, co ogromnie niepokoi 
sfery endeckie, jak  wi? doaio, o 
nastawieniu sklepikarskim.

AKADEMICKI KURS 
SPÓŁDZIELCZY.

Dla propagandy spółdzielczości 
wśród akademików Sekcja Mło­
dych przy Tow arzystw ie Koopera 
tystów w W arszaw ie organizuje w 
dniach 1— 14 sierpnia 1937 r. kurs- 
obóz w  W orochcie.

związku młodzieżynopolskiego 
•spółdzielczej.

Ogólny koszt uczestnictwa zło­
tych 50. Bliższych informacyj u- 
dziela Sekcja Młodych, W arsza­
wa, W arecka l la ,  oraz „Społem" 
Związek Spółdz. Spoż. R. P., W ar­
szawa, Grażyny 13.
NOWE PISMO SPÓŁDZIELCZE.

Związek Spółdzielni i Zrzeszeń 
Pracowniczych R. P. przekształcił 
dotychczasowy swój biuletyn mie­
sięczny na miesięcznik „Głos Spół­
dzielczy".

Przewodniczącym Komitetu Re­
dakcyjnego jest p. Marian Soko­
łowski, dyrektor Związku Spół­
dzielni i Zrzeszeń Pracown. R. P.

„KOOPERATYZM" GIDE'A 
PO POLSKU.

Bardzo popularny zagranicą 
zbiór świetnych referatów i prze­
mówień Karola Gide‘a z dziedziny 
spółdzielczości p. t. „Koopera-

W i a d o m o ś c i z całej 
Polski

NIE MÓGŁ SIĘ WYLICZYĆ ... I nie jechał na rowerze Franciszek
  ______________ CłsrtłioA ebł ł/M mr tar nourtivm  fTltpi _Zawieszono w urzędowaniu n a ­

czelnika gminy Zabłocie w pow. 
bielskim, Jana Krzempka. Nie­
dawno zawieszono również w u- 
rzędówaniu kierownika szkoły 
Alojzego Braka, który jako sekre­
tarz tej gminy, nie mógł się w y­
liczyć z pieniędzy, ściągniętych 
na podatki.

Jak ustalono, u Braka okaza? 
się brak około 8.000 złotych.
ROBOTNIK ZASYPANY ZIEMIĄ

W  Białej, zatrudniony przy ko­
paniu fundamentów robotnik Jan 
Kubica został przysypany ziemią 
i kamieniami. Nieszczęśliwy do­
znał złam ania klatki piersiowej. 
W  groźnym stanie przewieziono 
go do szpitala powszechnego w 
Białej.

ŚMIERTELNY UKŁON 
Z ROWERU

Ulicą Święciechowską w Lesz-

SzymaAski, który w pewnym miej­
scu spotkał się z drugim row erzy­
stą, budowniczym Piotrem  Lipo­
wym. Chcąc mu się ukłonić, s tra ­
cił równowagę i spadł na bruk.

Szymański padając, odniósł 
ciężką ranę w skroń i mimo na­
tychmiastowej pomocy towarzysza 
oraz lekarza, zmarł na miejscu.

ŚMIERĆ ROBOTNIKA PRZY 
PRACY

W Rzeszowie, przy budowie do­
mu, robotnik Ignacy Grzesik, za- 
trudniony przy robotach koło fun­
damentu, poniósł śmierć wskutek 
przysypania ziemią.

Jak się okazało, przy jednym 
z wykopów obsunęła się ziemia, 
która całym swym ciężarem przy­
waliła Grzesika. Mimo udzielenia 
mu natychmiastowej pomocy, 
Grzesik zmarł.

W program ie kursu przewidziane j tyzm‘\  ukazał się ostatnio w tłu- 
są wykłady ogólne ze spółdzielczo- maczeniu polskim St.^Thugutta, 
ści oraz spraw a organizacji ogól- nakładem Zw. „Społem".

iPMimiooipiiispmowEii
nad projektem uposażeniowym

Stow, urzędników państwowych 
oraz szereg innych organizacyj, 
zrzeszonych w  międzyzwiązko­
wym komitecie pracowników pań­
stwowych, złożył p. wicepremiera-

Otwock się droży!
\V ciągu ostatnich lat w wielu 

uzdrowiskach obniżono wydatnie 
taksę kuracyjną. Jedynym w yjąt­
kiem jest cieszący się w całej Pol­
sce smutną sławą pod względem 
swej gospodarki, Otwock. Pomija 
jąc najwyższą w całym kraju tary ­
fę za elektryczność, coraz częściej 
dochodzą nas skargi na zbyt wy­
soką taryfę kuracyjną w Otwocku, 
który w dobie ogólnego zmniejszę 
nia zarobków ma odw agę pobierać 
po 18 zł. miesięcznie od osoby. Za 
co?

wi i ministrowi skarbu, inż. Kwiat­
kowskiemu, w dn. 15 b. m. obszer­
ny memoriał, w  którym uzasadania 
potrzebę i celowość dopuszczenia 
oficjalnych reprezentacyj urzędni­
czych do udziału w pracach nad 
tym projektem, względnie prosi o 
nadesłanie tego projektu dla w y­
rażenia opinii.

Fundusz Drogowy—
przed reformą

Związek związków właścicieli 
taksówek przedłożył min. komuni­
kacji memoriał w którym w skazu­
je, że jedynie celowe i słuszne jest 
pobieranie opłat na Fundusz Dro­
gowy od materiałów pędnych 
(benzyny). Natom iast pobieranie 
tych opłat od w agi samochodu go 
dzi w rozwój motoryzacji i winne 

być zniesione.

A współpracow ały z tą  instytucją 
osobistości, zajmujące na Śląsku 
bardzo wybitne stanowiska. Oczy 
wiście nie możemy nazwisk tych 
wymienić z wiadomych wzglę­
dów. Po części panowie ci sp ra­
wy swoje w KKO w świętochłowi 
cach „w yprostow ali". Pozatym 
nastąpiły umorzenia spraw. Pozo 
stało kilka ofiarnych kozłów, któ 
rzy wypiją piwo, naw arzone przez 
innych, ale którzy „piwem" tym 
także obficie się raczyli. Przyjdzie 
jednak czas, gdy gospodarkę K. 
K. O. w Świętochłowicach będzie 
m ożna omówić publicznie na ca­
łej płaszczyźnie, sięgając wiele 
lat wstecz. Historia rozwoju KKO 
w Świętochłowicach to opowieść 
jak bajka z tysiąca i jednej nocy. 
To co obecnie wychodzi (po urno 
rżeniu różnych spraw ) na świa 
tło dzienne, to  są tylko strzępy ] 
rzeczywistości świętochłowickiej. 
Ale i te „strzępy" są dość cieka­
we.

Chodzi więc o akt oskarżenia 
przeciw dyr. KKO, p. Dyrdzie. 
P. prokurator zarzucaj? . Dyrdzie, 
że przeprow adzał różne m anipu­
lacje ze spekulantem giełdowym 
i wielokrotnym kainienicznikiem 
Kamienieckim na bardzo wysokie 
kwoty. A więc zakup obligacyj Po 
życzki Narodowej na kwotę zł. 
228.800 po bardzo wysokiej cenie 
(Kamieniecki zakupywał obligac­
je po cenie znacznie niższej) bez 
zgody Komisarza Gen.; pożyczki; 
obligacje pożyczki inwestycyjnej, 
budowlanej za 100.000 zł. ze szko 
dą dla kasy; różne tranzakcje z 
kamienicami na sumę 165.000 zł.; 
przywłaszczenie sobie depozytu 
Skarbu Państw a i sprzedanie za 
57.000 zł.; bezpraw ne w ystaw ia­
nie czeków dla Kamienieckiego 
na wysokie sumy ltd. itd.

Nie sposób wyliczyć wszystkich 
spraw , zaw artych w akcie oskar­
żenia.

Musimy zaznaczyć, że pod adre 
sem gospodarki finansowej w K.

K. O. w Świętochłowicach staw ia 
liśmy wielokrotnie ciężkie zarzu­
ty. W ładze nadzorcze nietylko nie 
reagow ały na to, jak  należy, ale 
grożono za to procesami, wysyła 
no sprostow ania itp. Po wielu la 
tach uchylono rąbek zasłony, tyl­
ko rąbek...

OszXoły dla pracowników 
gastronom  cznycti

Centrala Stow, restauratorów  
złożyła w Ministerium Oświaty o b ­
szerny memoriał, domagający się 
utworzenia w kilku większych 
m iastach gastronomicznych szkół 
zawodowych.

K q e iK  r a d i o w y

rA7 lMi "3 r o-  I I ____ (płyty) .  18.

L C. Bentley i H. W. Allen 6S>

ŚMIERĆ FILANTROPA
(przekład z angielskiego B3. K o p e l ó w n y )

Kelner, który zjawił się nagle w takim stanie, 
jakgdyby dopiero co w stał z łóżika, w którym spał 
w e fraku, przyniósł to, co było potrzebne do gry — 
i przeciwnicy rozpoczęli batalię. J a s n e  było, że 
przez jakiś czas rozmawianie z którymkolwiek  
z graczy byłoby zwyczajną stratą czasu, wobec  
czego Trent spróbował znowu nawiązać rozmowę 
z „Pyzatym", który przyglądał się grze wzrokiem  
„aficionado", asystującego przy walce byków.

—  Panie Legros — zapytał —  czy pan nie widział 
przed paru dniami, wczesnym rankiem, jednego 
z moich rodaków —  dosyć, szczupłego ciem nowło­
sego mężczyznę, mniej w ięcej w  moim wieku?  
Zdaje się, że pił tu kawę. Był chory, biedaczek i...

Trent urwał. Tym razem stało się aż nadto w i­
doczne, że naprawdę wsadził kota między gołębie.

„Pyzaty" gwałtownie wytarł nos i przełknął c ię­
żko, jak ktoś, kto połyka środek na wymioty. Pan 
Gautier, który usłyszał fatalne pytanie, potrząsał 
pudełkiem z kośćmi .jakgdyby tam spodziewał się 
znaleźć odpowiedź na żądanie pytanie. Bibi w y ­
kręcił głow ę, jak ptak; jego błyszczące małe oczki 
wpiły się w  oczy  Trenta — i zapytał pobieżnie: 
— Czy pan jest z policji, to znaczy — z angielskiej 
policji?

— A leż nie, nigdy w  św iecie.
— A w ięc może z prasy? *
—  No — rzekł Trent ostrożnie —- nie mam za­

szczytu być reporterem i korespondentem, jak pan 
Rond - de - Cuir —  ukłonił się ceremonialnie — ale 
prawdą jest, że pisałem do gazet angielskich: do 
„Rekordu" i do „Słońca",

Bibi rozpromienił się i podskoczył, aby na nowo 
uścisnąć Trentowi rękę. —  Drogi kolego, rozumiem 
doskonale. Powinienem był wiedzieć odrazu, usły­
szawszy pańskie nazwisko. My tu w Dieppe zna­
my dobrze londyńskie gazety. Niech mi pan wierzy, 
jestem całkowicie do pańskich usług, jeżeli tylko po 
trzebne będą panu jakieś informacje —- i pewny 
jestem, że mogę liczyć na pańską dyskrecję; —  
tajemnica zawodowa, co?

Trent zapewnił, i e  Bibi może polegać na jego 
honorze i dyskrecji.

— Drogi kolego... jestem tego pewny... ale niech 
mi pan wybaczy na chwilę, tylko muszę wpłynąć 
na swego grubego przyjaciela, aby odzyskał na no­
wo zaufanie,

Bibi ujął „Pyzatego" pod rękę i zaprowadził go 
w  stronę kasy .gdzie rozpoczęła się półgłosem, mię­
dzy dwoma mężczyznami i Luizą, ożywiona dysku­
sja. Pan Gautier pozostał sam, spoglądając na po 
rzucone przybory do tryktraka, — najwidoczniej 
przeniknięty strachem, że Trent może mu zadać ja­
kieś pytanie, na które nie będzie mógł odpow ie­
dzieć. Nie długo jednak pozostawiono go samego, 
zdanego na pastwę wątpliwości. Madame Luiza, 
która najwidoczniej uważała go za mądrzejszego 
doradcę od trzpiotowatego Bibi, skinęła na niego 
władczym ruchem ,wobec czego przyłączył się do 
tamtych.

W dalszym ciągu toczyła się szepfem rozmowa, 
którą zakończył Bibi, mówiąc już głośno: A  w ięc
umówione! Nie bójcie się! Zajmę się tym. L iczcie loterii — dopiero za 4 dni

na mnie.
Bibi i Hegesippe wrócili do swego tryktraka 

Do kawiarni zaczęli schodzić się inni goście, na­
stąpiła ogólna ceremonia powitań, uścisków rąk, 
przedstawiania się. Trent zaczął już myśleć, że 
gwiazdy w swym biegu walczą przeciwko niemu 
i zwątpił o tym, że kiedykolwiek otrzyma informa­
cję, którą mu obiecał Bibi.

Nagle Bibi nachylił się i szepnął mu do ucha:
—  Drogi kojego, niech się pan nie niepokoi. Może 

pan liczyć na mnie ,ale rozumie pan, że moi przyja­
ciele są wystraszeni... W ie pan policja... —  i spra­
wę już wyszperano... Przyrzekłem, że nie będziemy 
mówili o niej pod tym dachem, aby nasi gospodarze 
nie ponosili odpowiedzialności za nic. Człowiek 
nie chce żadnych historyj.

Co Bibi miał na myśli, twierdząc, że sprawę już 
wyszeprano ,tego Trent nie mógł zrozumieć, ale 
jasne było, że mały jegomość chciał mu pomóc.

— Monsieur Bibi,..
— Nie Monsieur Bibi dla kolegi. Poprostu Bib'.
—  Dobrze — rzekł Trent, śmiejąc się — no, ale 

Bibi, czy nie ma pan takich samych powodów, 
jak oni, aby unikać „historyj"?

—  Ja, kolego? — rzekł Bibi ze wzniosłym ge 
stem. —  Ja jestem dziennikarzem i nie boję się 
nikogo.

—  A  w ięc ,drogi kolego, zrpraszim  pana, ab) 
zrobił mi pan zaszczyt zjedz? »ia qbiadu w moim to 
warzystwie, a ponieważ nie możemy rozmawiać 
tutaj — proszę, aby pan wybrał najlepszą restau­
rację w mieście.

***
Następny odcinek ukażę się — z powodu ciągnienia

SŁUCHAMY KAM A NA FALACH 
KRÓTKICH

Lato w życiu radiosłuchacza jest 
okresem zgoła nieprzyjemnym. Pie­
kielne trzaski i  zgrzyty, dobywające 
się z głośnika odstraszają od słucha­
nia stacyj zagranicznych, tak  że 
najbardziej naw et uparty  radioam a­
tor ogranicza się do korzystania z u. 
sług najbliższych stacyj krajowych. 
Tylko bowiem stacje krajowe zapew­
nić mogą dobry .czysty odbiór,

Jedynym wyjściem dla radioamato­
rów, pragnących słuchać stacyj zagra 
nieśnych jest słuchanie na fałach krót 
kich. Normalny odbiór a a  fałach 
długich lub średnich jest prawie unie 
możliwiony. .

Przy wyszukiwani u stacyj należy 
kierować się jeszcze jedną ważną za­
sadą. W dzień nie szukać na zakresie 
49-metrowym, bo i tak  nic się nie u- 
słyszy, a słuchać na zakresach od 13 
do 25 metrów. Późnym popołudniem 
najlepsze są zakresy 25 i 31 metrów, 
w nocy zaś 31 i 49 metrów. Nie jest 
to  jednak sztywna reguła, a w yjątki 
zdarzają się nader często. Jeśli chodii 
o dalekie stacje pozaeuropejskie, to  
wschodnie wychodzą najlepiej od g.
15 do 24, zachodnie zaś (amerykań­
skie) od godz. 21.00 do wczesnego
rana. , , .

Trochę cierpliwości i dobrych chęe:, 
a  możemy słuchać Nowego Yorku,
Tokio, Buenos Aires i t. p.

Radio warszawskie
WTOREK, 22 czerwca

6.15 Pieśń. 6.18 Gimnastyka. 638 
Muzyka (płyty). 1-00 Dzień. por. 7.1# 
Muz. (płvty>. 7.15 Aud. dla poborowych.
7.25 Muz. (płyty). 12.00 Hejnał. 12.03 
Dzienł połud. 12.15 Skrzynka cela.
12.25 Z oper Moniuszki (płyty). 15.45 
W i ad. gospod. 16.00 Aud. dla dzieci 
starszych. 16.20 Gabriel Faure. 16.45 
Winniki — miasto tytuniu — felieton
  wygł. M. Grekowicz. 17.00 Koncert
Ork. P. R. pod dyr. M. Mierzejewskie­
go. 17.50 Akt. pog. turystyczna. 18.00

‘ aktualności finans.-gosp. 18.10 
18.15 Piosenki operetkowe 

płyty). 18-50 Peg. akt. 19.00 „Spadek" 
skecz Stelli Olgierd. 19.15 Recital 

ifortep. St. Szpinalskiego. 19.30 W ia.. 
sportowe. 20.00 Muz. lekka i tan. ̂  ' z 
Wilna). W przerwie o godz. 20.43 Dzień, 
wiecz. 21.45 Przygoda Stasia —  op. 
B. Prusa (X). 22.00 Arie i pieśni w 
wvk. W. Walewskiej — sopran. 22.20 
Reinhold Gliw: Kwartet smyczkowy.
22.50 Dzień, wiecz.

WARSZAWA II.
13.00 Kon. rozrywkowy (płyty). 14-00 

Parę informacji i program. 14.66 Mo­
zart (płyty). 15.00 Reportaż z życia. 
13.15 Koncert solistów: Z. Zeyland-
Kapuścińska — śpiew, J. Oehlewska- 
Wysocka — fortepian. 22.00 Wiad. spor. 
towe. 22.05 Muz. lekka (płyty). 23.00 
,Junaczki w mieście i na wsi“ — odczyt 
S. Guryńskiej. 23,15 Muz. tan. z dane. 
„Cafć ■ Club", w Warsz.

ŚRODA, 23 czerwca 
6.15 Pieśp. 6.18 Gimnastyka. 6.38 

Muz. (płyty). 7.00 Dzień. por. 7.10 
Muz. (płyty). 7.15 Aud. dla poboro­
wych. 7.35 Muz. (płyty). 12.00 H ej­
nał. 12.03 Dzień, połudn. 12,15 U pra­
wą ugorów — po?. 12.25 Koncert 
ork. -wojsk. 15.45 Wiad. gosp. 16.00 
W literackim muzeum osobliwości — 
szkic A. Galisą. 16.15 Pieśni w >vyk. 
Chóru Żeńskiego (a Łodzi). 16.45 Pa 
miętniki żołnierzy — odczyt, płk. R. 
(Jmiastowskiego. 17.00 Zespół Salo­
nowy St. Rachonia i Anna Borey.
17.50 „Samochody i samoloty paro­
we'- _  pog. 18.00 Chwilka Biura 
Studiów. 18.10 ProgTam. 18.15 Muz. 
lekka (płyty). 18.50 Pog. ak t 19.00 
Pierro Coppola (płyty). 19.40 l r .  
Miedz, meczu piłkarskiego ło isk a  
Szwecja. 20.00 „Na świętojańskiej 
sobótce" — regionalne słuchowisko. 
20.45 Dzień- wiecz. 20.5o 1 og. akt. 
2100 Koncert chopinowski. Wyk.: l* 
opold Mauenzer (ze Lwowa). 41.40 
Przygoda Stasia — op. )
22.00 „Graj muzyczko graj w wyk. 
Krakowskiego K w artetu Schramta.
22.50 Dzień, wiecz.

WARSZAWA II.
13.00 Konc. rozrywkowy (płyty)

14.00 Parę informacji i progr, 14.06 
Duety skrzypcowe i fortepianowe 
(płyty), 15.00 Pog. akt. 15,10 Życie 
kulturalne stolicy. 15.16 Zespół Ryna 
sa 22.00 Wiad. sportowe. 22.05 Muz- 
lekka (p ły ty). 23.00 Poezja polska w 
Wiedniu — Kwadrans poetycki, w

, opr. W. Hulewicza. 23.15 Muz, tan. 
(płyty).
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domagają się wstrzymania zakazu pracy w św ęta
Konferencja Zarz. Prac. fryzjer­

skich organizacyj zawodowych w 
W arszaw ie, uchwaliła rezolucję, 
w której stwierdza, że 1) wniesio­
ny do Sejmu projekt, zmierzający 
do zezwolenia otw ierania zakładów 
fryzjerskich w św ięta jest niwecze­
niem jeclnej z najdroższych praco , 
wnikom fryzjerskim ustaw , 2) 
walka o odpoczynek św iąteczny i 
przymus zam ykania fryzjem i w 
święta datuje się od okresu ru­
chów rewolucyjnych w Polsce i 
wielu pracowników fryzjerskich 
za propagow anie tych haseł, ule­
gało surowym prześladowaniom  
ze strony zaborców . 3) za u- 
trzym aniem  nadal ustaw ow ego 
przymusu zam ykania fryzjemi w 
św ięta stoją wszyscy pracownicy 
fryzjerscy i przekreślenie tej u- 
staw y w yw ołałoby m asowe, cią­
głe zaburzenia strajkow e, zmierza 
jące drogą układów zbiorowych

do zam ykania fryzjemi w dni 
świąteczne. 4) zezwolenie na o- 
tw arcie fryzjem i w święta, co by­
łoby równoznaczne z pow iększe­
niem czasu pracy, uderzyłoby 
przede wszystkim  w  bezrobotnych 
fryzjerów, którzy stałej pracy o- 
trzym ywać nie mogą, a brani są 
do pracy czasowej na dni przed­
świąteczne.

Zebrani kategorycznie dom aga­
ją się utrzym ania nadal przym u­
su zam ykania zakładów fryzjer­
skich we wszystkie św ięta i nie­
dziele.

Podpisane:
Zarząd Główny Zw. Za w. 

Prac. Fryzjerskich. Sekcja Fa­
chowa przy Zw. Prac. Rze­
mieślniczych. Związek Zaw. 
Prac. Fryzjerskich Oddz. 30. 
Polski Zw. Prac. Fryzjerskich.

Z ubiegłej doby
PO CO CHOWAŁ GRANAT?

Policja aresztow ała 18-letniego 
Czesława Nowaka, ucznia kra­
wieckiego w zakładzie P iotra So­
chackiego (N. Świat 46). W zw iąz­
ku z aresztow aniem  dokonano 
szczegółowej rewizji w mieszkaniu 
Sochackiego, który jako chory 
przebyw a od 5-ciu tygodni w 
szpitalu. W mieszkaniu nic nie 
znaleziono. Natom iast w piwni­
cy Sochackiego był ukryty granat 
ręczny, syst. francuskiego. Prow a- 
zdne jest śledztwo, kto przecho­
wywał g ranat i do jakiego celu 
miał on służyć.

CIĘŻKO ZRANIONY DESKA-

W Al. W aszyngtona 26 (na Sa­
skiej Kępie) 50-letni Jakub W i­
sniewski (Poznańska 17), dozoro­
w ał terenu budowy. W ub. sobo­
tę, około godz. 18-ej, w czasie 
szalejącej w ichury spadła z rusz­
tow ania deska, która trafiła W i­
śniewskiego, raniąc go ciężko.

DLAlDOROSZYCH i  DZIECI 
O Z /A Z A  C: S K U T E C Z N I E  

U ś C A G O D M I E ;

n pcrjeDynaYCHPuDficcM/teft 
z m ph  en . oeM T/artuBe u iu i

Rannego przewieziono w  stanie 
ciężkim do szpitala Dz. Jezus.

OFIARA KĄPIELI.
20-ietni Czesław Radziwonka, 

ślusarz (Krochmalna 82), kąpiąc 
się w W iśle, na Bielanach, w prost 
lasku przy zdroju, natrafił na głę­
bię i utonął. Na miejsce przybyła 
m otorów ka z funkcjonariuszami 
komis, rzecznego, którzy przystą­
pili do poszukiwań topielca.

ZABIŁ DZIECKO I UCIEKŁ.
Na rogu ul. Gęsiej i Smoczej 

taksów ka przejechała 15-letniego 
Jakuba M oszka Kaca, (Gęsia 51), 
ucznia. Przewieziono go do szpL 
ta la  św. Ducha, gdzie w  pocze­
kalni zmarł. Kierowca zwięk­
szyw szy szybkość — odjechał.

ZAMACH SAMOBÓJCZY.
27-letni Leon Koperski, robotnik, 

(B ródnow ska 11), otruł się jody­
ną.

KRUCHE DOMY.
Ze szczytu domu Nowiniarska 

15, padł gzyms, raniąc w głowę 
38-letniego M ordkę Karpika, ku­
śnierza.

PĘKNIĘCIE SYFONU.
W  sodowiarni przy ul. Elekto­

ralnej 34, pękł syfon, którego 
odłamki zraniły w praw ą rękę 
18-letniego Zygm unta Bodytko, 
ucznia (G rzybow ska 71).

Co grają w teatrach?
TEATR NARODOWY: dziś sztuka 

Zawieyskiego p. t. „Powrót Przełęc- 
kiego“.

TEATIt POLSKI: gra sztukę A. 
Nowaczyńskiego „Cezar i Człowiek".

TEATR NOWY: dziś komedia
„Wolna Kobieta" Salacrou.

TEATR MAŁY: Gra nową korne, 
dię A. Cwojdzińskiego p. t. „Freuda 
Teoria Snów".

TEATR LETNI: dziś amerykański 
komedia muzyczna „Król Włóczę­
gów".

TEATR KAMERALNY. Dziś ko­
media J. Berra i L. Vemeuila p. t. 
„Mecenas Bolbec i jego mąż“.

TEATR MALICKIEJ: codziennie 
„Mała Kitty i wielka polityka".

CYRULIK WARSZAWSKI: Dziś
rewia „Słońce w Cyruliku" z H. Or­
donówną Lawińskim i Zniczem na
/Vłni n 7P<JTlfvll1

TEATR ROZMAITOŚCI: Dziś „We 
soły Emil*'.

TEATR „WIELKA REWIA" (Ka 
rowra 18). Codziennie komedia mu­
zyczna p. t. „Podwójne życie panny 
Leny".

TEATR „8.15“. Dziś premiera 
„Koletty" z Szczepańską i Igo Sy- 
mem.

Za łamanie ustawy
o wypoczynku niedzielnym

Starostw o północne przeprow a­
dziło w niedzielę o godzinie 11 
przed poł. inspekcję na niektórych 
ulicach ujaw niając szereg w ykro­
czeń przeciw zakazowi pracy i 
handlu w niedzielę, na co niedaw 
no zwracaliśmy uwagę. W wyni- 
ku inspekcji ukarani bezwzględ­
nym aresztem dwu i trzy dnio­
wym fryzjerzy: Eliasz Barbanel

(Zamenhofa 21), Luzert Drut (No- 
wolipki 8), Boruch Sznajdleder 
(M uranowska 37), właściciele skle 
pów z kapeluszami Necha Pater- 
man (Zamenhofa 52), Moszek T ra 
tner (Muranowska 49), właściciele 
sklepów z rybami, Balbina Rozen- 
cwajg (M uranowska 15), Mendel 
Ren (Miła 25), Ita Hilmandel (Mi- 
ła 59).

41 dzień strajku
w  h u c i e  f|V ś t r u m “

W hucie szklanej „Vitrum“ w 
Wołominie trwa już od 41 dni 
strajk „polski". Centralny Zw. 
Rob. Przem. Chemicznego zwraca 
się z apelem do wszystkich Od­
działów Związku, by spieszyli z

pomocą strajkującym.
Składki na rzecz strajkujących 

należy przesyłać na adres: FRAN­
CISZEK BAŁDYGA, WOŁOMIN 
k. WARSZAWY, ul. WILEŃSKA 
NR. 42.

Letniska nie do użycia w lecie
Z powodu panujących ostainio 

upałów, napływ publiczności do 
pensjonatów, położonych na letni 
skach podwarszawskich, zmniej­
szył się do minimum, narażając 
właść. pensjonatów na dotkliwe 
straty. Spadek tem peratury w osta 
tnich dniach przyczynił się do pe­
wnego napływu letników do pen­
sjonatów.

Paradoksalność sytuacji polega 
na tym, że podczas większych upa 
łów publiczność woli pozostawać 
w chłodnych mieszkaniach w ar- 
śzwaskich, niż przebywać w m a­
łych, dusznych pokoikach pensjo­
natowych. św iadczy to dobitnie o 
tym, za co właściciele pensjona­
tów drą z gości skórę.

Krwawy zatarg o kobietę
W schronisku dla bezdomnych 

na Annopolu, 20-letni Władysław  
Wrzosek (bud. 64 m. 65), bez za­
jęcia, napadnięty został przez 21 
letniego Mariana Bukowskiego, 
również bez zajęcia (nigdzie nie- 
meldowanego), który zadał Wrzo 
skowi kilka ciosów nożem. Lekarz 
pogotowia stwierdził 4 rany kłu­
te pleców, lewej ręki, czoła i klat­

k i piersiow ej, z przebiciem  płuc.
Po opartunku, Wrzoska, w sta­

nie ciężkim, przewieziono do szpi­
tala Przemienienia Pańskiego.

Tło zbrodniczej napaści •— za­
targ  o kobietę. Po licja poszukuje 
Bukowskiego, k tóry  nocował na 
terenie schroniska na A nnopolu, 
nie będąc tam  meldowany.

Kradną... asfalt

Z miasta

Pod mostem ks. Poniatowskiego, 
nadzorca Z. O. M., ujął Józefa Sy­
pniewskiego (nigdzie niemeldo- 
wanego) i Józefa Biniewicza (Dyb 
nowicka 26), którzy zajechali 
dwoma wozami i ładowali asfalt, 
stanowiący własność zarządu miej 
skiego, a znajdujący się w maga­
zynie.

Likwidacja krowiarń
Stopniowa likwidacja krowiarń 

postępuje szybko naprzód. Co­
dziennie likwiduje się od 4 do 6 
krowiarń. W miarę możności kro- 
wiarnie te są przenoszone za mia­
sto. Starostw a grodzkie żądają od 
krowiarzy dobrowolnego w ypro­
wadzenia się, a tylko w w ypad­
kach oporu stosowany jest przy­
mus administracyjny.

Z teatrów warszawskich
TEATR KAMERALNY. „Mecenas 
Bolbec i jego m ąi". Komedia 
w 3-ch aktach Jerzego Berra 

i Ludwika Verneuila.
Spraw a emancypacji i unieza- 

leżniena kobet tak modna przed 
laty klkunastu, jako hasło sztan 
darow e ruchu kobiecego, znajduje 
teraz coraz częściej oświetlenie 
satyryczne, świadczące o jakiejś 
ogólnej dążności do poddania re­
wizji rzekomo ustalonych pojęć.

W komedii Berra i Verneuila 
żona — M ecenas Bolbec nie ma 
czasu dla męża, pochłonięta u s ta ­
wicznie swymi sprawami zaw o­
dowymi.

Mąż przez czas dłuższy znosi 
cierpliwie swój los i chcąc pomó­
wić z żoną, czeka na sw oją kolej 
w szeregu klientów. Po pewnym 
czasie sta je  jednak dęba, zaczyna

żonę zdradzać z przygodnie po 
znaną rozwódką.

Żona, zorientowawszy się w n ie­
bezpieczeństwie, ustępuje ze swe- 
go nieprzejednanego zrazu stan o ­
wiska, ogranicza swoje zajęcia — 
i harm onia ponownie zapanowuje 
w domu.

T aka jest niezawiła fabuła tej 
komedii.

Autorzy stworzyli niemałą licz­
bę sytuacyj komicznych, w kon­
kretnych barwach przedstawili 
środowisko, nie wysilając się 
zbytnio na pogłębienie charakte­
rów i uplastycznienie postaci.

O perują zasadniczo pewnymi 
szablonami typów i sytuacyj, po­
przestając na tym, że się coś dzie­
je, co dogadza ambicjom i urosz- 
czeniom zepchniętego z naczelnego 
miejsca mężczyzny.

W idzownia również z tego pun­
ktu widzenia patrzy na sztukę, 
bawi się tedy nieźle ukazaniem tej, 
która nie miafa czasu na to, żeby 
zostać sekutnicą.

Irena Grzywińska w roli Mece­
nasa Bolbec, jak  w wielu innych 
podobnych rolach ujawniła należ 
ną swadę, lekkość w przerzutach 
i transform acji, którą bohaterka 
przechodzi w oczach widza.

św ietna, jak  zwykle, w roli 
„skrzywdzonej" rozwódki była p. 
Hanna Różańska; interesującą 
em ancypantką była p. H. Pary- 
sewicz. W roli niefortunnego mę­
ża wcale udatnie zaprezentował 
się p. Aleksander Balcerzak.

Dwie pomniejsze role nader po- 
myślnie rozwiązali pp. Rzęcki 
i Dardziński.

Reżyseria p. A. Kwiatkowskiego 
szczęśliwie skleiła całość w ido­
wiska.

Ujęci tłum acza się, że jakoby ja  
kiś nieznany p an  sprzedał im  as­

falt, każąc zabierać. Mimo tak ie­
go tłum aczenia, Sypniewskiego i 
Biniewicza aresztowano.

Nasza Rubryka
MATURZYSTKA (izraeiitka) — 

poszukuje kondycji. Referencje te­
lefon 2.28-32, godz. 2 — 3, 7 — 8.

„London" ma ofertę w Admini­
stracji.

SZLIFIERZ SPECJAŁ, od części 
rowerowych i maszynowych poszu­
kuje pracy. Może być na wyjazd. Ła­
skawe oferty pod Szlifierz A. K. Ad­
ministracja .Robotnika".

LITERAT, BYŁY NAUCZYCIEL 
i urzędnik Min. Oświaty mający za­
sługi dla Ojczyzny, sterany na zdro­
wiu z powodu długiej i ciężkiej cńo- 
roby, pozostaje obecnie bez dachu 
nad głową w tragicznym stanie i  
2-m nieletnich dzieci. Prosi o pomoc 
dobrych ludzi na wynajęcie mieszka­
nia jako punktu oparcia dla samo- 
dzilenej pracy. Oraz o zaofiarowanie 
ubrania i bielizny dla siebie i 2 
chłopców 7 i 13 lat. Łaskawe oferty 
do Adm. „Robotnika" Warecka 7 
pod Literat S. Ł.

|  DRNOBE OGŁOSZENIA |
ROWERY balonowe 85

D o g o d n e  w a r u n k i .  
„B rem -ton "  Marszałkowska 137, 
Podwórze.

NA SZYLDACH MUSZĄ BYĆ 
NAZWISKA

Zgodnie z art. 33 prawa przemy­
słowego władze administracyjne 
nakazały właścicielom sklepów, 
noszących na szyldach nazwy w 
rodzaju: „Anna“, „Maria" i t .d. 
umieszczenie prawdziwych imion 
i nazwisk. Szyldy nie odpowiada­
jące przepisom, będą usuwane w 
drodze przymusowej.

SPODZIEWANY PRZYBÓR  
WISŁY

W ciągu b. tygodnia poziom  
wód na Wiśle pod Warszawą pod 
niesie się z 65 cm. na 1 mtr. 50 
cm. —  1 mtr. 60 cm. Poprawi to 
znakomicie warunki żeglugi, któ­
ra na niektórych odcinkach ule­
gła jak wiadomo całkowitemu 
wstrzymaniu.
PĘKŁ PASEK NA CYTRYNY

Spekulacja cytrynami spowo­
dowana przez improterów owo­
ców południowych, została ukró­
cona.

W ciągu ostatniego tygodnia na 
deszły drogą morską przez Gdy­
nię większe transporty cytryn hisz 
pańskich w ilości około 5.000.000 
sztuk w cenie po 20 gr za sztukę.

OBNIŻENIE CENY MLEKA
Komisja notowań cen mleka 

przy Stow. Kupców Polskich po­
stanowiła notować od 19 b. m. w 
hurtowym cenniku dla detalistów  
ceny mleka: surowego pełnego 22 
gr. (dotychczas 25 gr.) za litr o- 
raz surowego w butelkach 1000- 
gramowych — 27 gr. (dotąd 30 
gr.) i w  półbutelkach — 500-gra- 
mowych — 14 gr. (16 gr.).

KOLEJKA WILANOWSKA 
ZOSTAJE JESZCZE NA BEL- 

WEDERSKIEJ

Skasowanie lin ii kolejki na od­
cinku od Belwederskiej do W ila­
nowa odroczono do dnia 1 stycz­
nia 1938 r.

KONTROLA BALKONÓW

Inspekcja Budowlana podjęła

kontrolę stanu balkonów co do 
wytrzymałości ciężarów.

Przydałałahy się ściślejsza kon­
trola wystających gzymsów, które 
często ranią przechodniów.

POBÓR
We wtorek, 22 b. m„ w kolejnym 

dniu poboru w Warszawie mężczyzn ur. 
w r. 1916, winni zgłosić się przy ul. Sze­
rokiej 5, poborowi zamieszkali w ob­
rębie XXVI kom. P. P., nazwiska któ­
rych rozpoczynają się od liter O, T, W, 
Z i Ż — w komisji poborowej Nr. 1, 
zam. w III kom. P. P„ nazwiska któ­
rych rozpoczynają się od liter T i W — 
w komisji poborowej Nr. 2.

Poza tym przed komisją poborową 
Nr. 4 winni stawić się poborowi rocz­
nika 1915, którzy przy poborze głównym 
w r. z. uznani zostali za czasowo nie­
zdolnych do czynnej służby wojskowej, 
zamieszkali w obrębie VII. VIII, i 
XIX/XXII kom. P. P.

Kronika Organizacyjna
Dzielnica P. P. S. „śródmieście".

Posiedzenie Komitetu odbędzie się 
dziśo godz. 7.30.

DZ. ŻOLIBORZ-MARYMONT.
W środę dnia 23 bm. o godz. 19-«j

odbędzie się posiedzenie Komitetu 
Dzielnicy.

Posiedzenie Komitetu Dzielnicy O- 
chota odbędzie się we wtorek, 22 
czerwca, o godz. 18 po poł. ul. Gró­
jecka 94.

Odwołanie pociągu 
popularnego

W obec tego, że „św ięto Mo­
rza" przełożono na termin później 
szy, zapowiedziany na 28 bm. po­
ciąg popularny z W arszaw y do 
Gdyni został odwołany. Należność 
za nabyte karty kontrolne na ten 
pociąg zw racją kasy biletowe, 
które karty te sprzedały. Pociąg 
ten będzie uruchomiony w term i­
nie późniejszym, prawdopodobnie 
10 lipca.

Co wyświetlają Jtiina?
ADRIA: „Krew na morzu".

APOLLO: „Kłopoty sportowca" 
ANTINEA: „Mały król".
AMOR: „Markiza Yorisaka" i „Ca.

sino de Paris".
AKRON: „Diabeł dzikiego zachodu* 

i „Kukaracza".
AS: „Srebrne ostrogi".
ATLANTIC: „Brutal".
BAŁTYK: „Przerwana pieśń".
BIS: „Zaufałam ci".
CZARY: „Kochana rodzinka" z Flip 

i Flap.
CAPITOL: „Kariera panny Joanny" 

i „Północ woła".
COLOSSEUM: „Legia zatraceńców". 
ELITE: „Żona czy sekretarka" i „Cis 

sy“.
EUROPA: „Sam Dodsworth". 
FAMA: „Łowca przygód" i „Kłopoty 

sportowca".
FILHARMONIA: „Narzeczona z Wie 

dnia" z Martą Eggerth.
FORUM: „Czarny hrabia" i „Se­

krety Marynarki Wojennej". 
FLORIDA: „Pan Twardowski". 
GDYNIA: „CasanOya".
GLORIA: „Srebrne ostrogi" i „D°- 

dek na froncie".
HOLLWOOD: „Wyspa w płomie­

niach".
HELIOS: „Tajemnica czarnego po-

koju" i „Zew dzikich".
ITALIA: „Walc królewski". 
IMPERIAL: „Srebrna torpeda".
KOMETA: „Teodora robi karierę'.

-  KOMETA —
ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51.

IRENA DUNNE 
genialna bohaterka 

„Bocznej Ulicy*', najwybitniejsza 
aktorka świata oraz 
MELVYN DOUGLAS 

w oszałamiającej zawrotnym tem­
pem, humorem i komizmem sy­

tuacyj ostatniej komiedii
a

»»

R owery Kamińskiego, Lipińskiego, 
Ormonde, Rybowskiego i oryginał- 

ne angielskie, zmontowane na an' 
gielskich częściach; balonowe i cyn­
gle. Warunki najdogodniejsze. Cen­
niki bezpłatnie „Select", Warszawa, 
Marszałkowska 147. Telefon 287-66, 
Przyjmujemy Pożyczki Państwowe 
100 za 100.

la TODI KOI
LOS: „Dzisiejsze czasy" z Chapli

nem.
MASKA: „Mała mateczka".
MARS: „Stradivari".
METRO: „Bohater z Texasu" i „Ka­

pryśna Marietta".
MEWA: „Za chwilę szczęścia" i

„Królowa dżungli".

MUCHA: „Imitacja życia i „Ex-żo-
na“.

MAJESTIC: „Pan redaktor szaleje"

MAJESTIC -IS i
W nledz. i św ięta pocz. 12

IlKII
LOK

15 8f- 1  Zł.
BALKON PARTER

O ozw ol. od  10 lat

MIEJSKIE: „Wielki plan".

MIEJSKII święta 4-6-8-10

„WIELKI PLAIT
Spencer Trący

Virglnja Bruce
Ulgowe (za wyj. prem. «ob. i świąt) 

50 gr.

NOWA TOMBOLA: „Bengali" i „Ma 
ly lord,,.

PRASKIE OKO: „Zapomniana sym­
fonia" i „Zakochana para".

PAN: „Dorożkarz nr. 13".
PETIT TRIANON: „San Franc'ec®" 

i „Cissy".
POPULARNY: „Robin Hood z Eldo- 

rado1* i rewia.
PROMIEŃ: „Za grzech" i „Dodek na 

froncie".
PRAGA: „Blond Carmen".
RAJ: „Cowboy bohater".
R1ALTO: „Hollywood".
RENA: „Pod modrym niebem Ar­

gentyny". .
RIVIERA: „Hrabia Monte Christo"
ROMA: „Dzikie ścieżki".
ROXY: „Ilonka" i „Papua".
SOKÓŁ: „Bohater dnia" i „Niedo­

kończona s y m f o n ia " .
SORRENTO: „Moskiewskie noce" i 

„Bunt zwierząt".
STYLOWY: „Darmozjad".
ŚWIAT: „Szanghaj — Moskwa".
ŚWIATOWID: „Ostatni Mohikanin".
SFINKS: „Concertina" i Caroli Lom 

bard.
ŚWIT: „Dzisiejsze czasy" z Chapli­

nem.
STUDIO: „Zwyciężyły kobiety".
TON: „Romeo i Julia".
UCIECHA: „Nicpoń".

Kedaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. Odbito w drukarni Sp. Nakładowo-WydawniczeJ „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


